
HaUżytoŚć pwztewa ulszezon gatCwKą. Cena egz. 25 rr.

NARODU
N R .  1 2 3 .  —  R O K  X X X V I I I .

P I Ą T E K

8  M A J A  1 9 3 1 .

R E D A K C J A ,  A D M I N I S T R A C J A  i D R U K A R N I A  K R A K Ó W ,  ULICA SW. KRZYZA L. 11.
KONTO CZEKOWE P. K. O. WARSZAWA 140.055  r  KONTO CZEKOWE P. K. O. KRAKÓW 401.009.

Przedpłata wynosi: W Krakowie Na całym obszarze Państw a polsk-
Z* g r a n i o ą

Przedpłata zniżona Za Każdą zmianą
z  odnoszeniem  bez odnoszenia z przesy łką pocztową dla nauczycielstwa ludowego adresu

M ie sięc zn ie ..................................... 6 -2 0  Z ł. | 5*70 z ł . 6*20 z ł . 9*50 z ł . 5*70 z ł . dopłata 50 gr.

TELEFONY: REDAKCJA Nr. 101-90. ADMINISTRACJA Nr. 133-44. DRUKARNIA Nr. 133-44 i 144-06.

Kiedy się pojawiły pierwsze wiadomo- 
'śc i o  przygotowaniach d o . wy boru Prezy- 
[deoita republiki francuskiej, pisano, że 
nie ulega wątpliwości, iż Briand nim zo­

stanie- Któżby bowiem — pytano — mógł 
 ̂konkurować z tym politykiem, który od 
j ćwierć wieku bardzo często bywa mini- 
[strem, który 12 razy w tym czasie pełnił 
funkcje premjera, a od lat pięciu bez 
przerwy jest ministrem spraw zagranicz­
nych i w życiu Europy odgrywa pierwszo- 

'rzędną rolę? Któżby mógł konkurować 
z  tym politykiem, który ma za sobą sym- 

tpatję całej opozycji lewicowej (socjalistów  
radykałów), a z ramienia umiarkowańej 

•i prawicowej większości rządowej kieru­
j e  polityką zagraniczną państwa? Czyż 
, był kiedykolwiek kandydat na prezyden­
ta republiki z większemi — zdawało sdę — 
od Briamda szansami? Wszak, według 
„l‘Action Francaise", mają go popierać: 
socjalizm i radykalizm, masonerja i de­
mokracja, Niemcy i Watykan. Szkoda, że 
rojalistyczny organ pominął Bolszewję, 
którą zresztą stale wr tem pstrokatem to­
warzystwie pomieszcza.

A jednak im bliższy jest dzień wybo­
ru, dzień 13 maja, tem bardziej zdają się 
maleć szanse Brianda. Prawica wysuwa 
kandydaturę Pawia Doumera, prezydenta 
senatu, który już raz, w roku 1906, ubie­
gał się  o urząd prezydenta republiki i zo­
stał przez Fallieres‘a pobity. Poincare zaś, 
cieszący się d u żerni wpływami w centrum 
republikańskiem, lansuje w opinji kandy- 
dydaturę senatora Lebrun, względnie mi­
nistra sprawiedliwości Leona Berard. W y­
m ienia się jeszcze w tych kolach nazwi­
sko Ludwika Barthou, gdy skrajna prawi­
ca myśli podobno o Andrzeju Maginot.

Najciekawszym jednak momentem 
<v tej kampanji jest to, że nie tylko pra­
wica i centrum wysuwa własne kandy­
datury przeciw Briandowi, ale nawet so­
cjaliści. Ma się  bowiem o urząd Prezy­
denta ubiegać prezydent Izby posłów, 
Bouisson, socjalista-

Czyli, że po pierwszych zachwytach 
nastąpiło ochłodzenie uczuć. Briand — 
jak się pokazuje — nie jest bezkonkuren­
cyjnym kandydatem,- wyrastają przeciw  
niemu kandydatury z prawicy, ze środka, 
nawet z lewacy. Równocześnie zaś prasa 
zaczyna go atakować ze zdwojoną ener- 
gją. Nie tylko „TAction Francaise", ale 
cały koncern Coty‘ego („Figaro", ,,1‘Ami 
du peuple“), „Echo de Paris" i in-, prze­
strzegają opinję przed wyborem Brianda; 
gorący dep. Franktin-Bouillon ewentual­
ny j©go wybór nazywa wprost „skanda­
lem", a nacjonalista Kerillis w „Echo de 
Paris" kwalifikuje Brianda wcale nie  
cenzuralnem określeniem  „najwstrętniej­
szej kandydatury".

Prawdopodobnie wypadki potoczyłyby 
Się innym torem, a Briand bez większych 
trudności przeniósłby się z Quai d‘Orsay 
na drugi brzeg Sekwany, gdyby nie bom­
ba, rzucona w środek Europy rękoma 
Schobera i Curtiusa, gdyby nie „Źollve- 
rein" i niebezpieczeństwo „Anschlussu“. ; 
Umowa wiedeńska uświadomiła Francji tę 
prawdę, że całe dotychczasowe porożu-j 
m ienie francusko-niemieckię. którego głó­

wnym rzecznikiem w Paryżu był Briand, 
osiąga wręcz przeciwne, niż się spodzie­
wano, skutki, i że najwyższy już czas, że­
by stosunek do Niemiec oprzeć na innych 
podstawach, mianowicie na zasadzie cał­
kowitego wykonania traktatowych zobo­
wiązań.

Jak zaś głębokie wrażenie wywołała 
we Francji umowa Curtiusa i Schobera, 
świadczy niedawna mowa nicejska ustę­
pującego prezydenta Doumergue‘a, z któ­
rej w swoim czasie zdawaliśmy sprawę. 
Stała się ona dla obecnej większości rzą­
dowej hastem do szukania nowych kan­
dydatur, któreby się mogły przeciwstawić 
kandydaturze Brianda. I, jeśli Briand nie 
zamieszka w Pałacu Elizejskim, będzie 
to miał do zawdzięczenia częściowo Cur- 
tiusowi, który zresztą bardzoby sobie ży­
czył jego wyboru, a częściowo prezyden­
towi Doumergue, którego mowa nicejska 
była jakby ostrzeżeniem przed wybiera­
niem Brianda.

Ostatecznie jednak jeszcze nic nie mo­
żna powiedzieć pewnego o -wyborze 
w dniu 13-go maja- Chwilowo zdają się 
spadać szanse Brianda na skutek kam-j 
pamji o „Zollverein“. Ale, jeśli jego prze­
ciwnicy polityczni nie pogodzą się z sobą, 
i n ie wysuną zgodnie poważnej kandyda­
tury, to Arystydes Briand gotów wyjść 
z „Assemblee Nationale" w W ersalu zwy­
cięzcą. Dużo się wyjaśni podczas dyskusji 
nad polityką zagraniczną, której Briand 
zażądał. Chce najwidoczniej bronić swojej 
polityki, albo złożyć takie oświadczenia, 
któreby rozproszyły zastrzeżenia przeciw 
niej choć n części swoich przeciwników. 
Dyskusja po jego expose pozwoli opinji 
zorjentować się co do szans, jakie kandy­
datura Brianda ma w Izbie.

Tę cichą walkę o Pałac Elizejski śle­
dzi pilnie nie tylko Francja. Śledzi ją cala 
Europa. Paryż po wojnie odgrywa rolę. 
jednego z najważniejszych czynników 
w' polityce międzynarodowej i nie jest dla 
Europy obojętną rzeczą, kto w roku 1931 
stanie na czele Francji. W. Z.
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Sanacyjne „czerwoniaki" pod ciężkiemi zarzutami
Warszawa, 7. 5. (Telef. wł.). W czoraj i dziś 

„Rekord W ieczorny" założony przez byłych 
współpracowników „ozerwoniaków", zaczął 
ogłaszać rewelacje, skierow ane przeciwko dwu 
głównym właścicielom prasy czerwonej Henry­
kowi Budkiewiczowi i Ant. Lewandowskiemu. 
Rewelacje m ają posmak skandalu. Po ogólni­
kach środowych, w  dniu dzisiejszym „Rekord 
Wieczorny" zarzuca głównemu administratoro­
wi prasy czerwonej Ant. Lewandowskiemu, ja­
koby miał on zorganizować napad na drukarnię 
Piekamiaka w drugiej połowie sierpnia 1928 r. 
W  d ru k am i te j składano konkurencyjny „W ie­
czór W arszaw ski1’. W  prasie czerwonej w y­
dawcy ogłosili oświadczenie, w ystępujące prze­

ciwko autorom kam panji „Rekordu Weiczome* 
go“, w którem  zaznaczają, że „napaść ta („Re* 
kordu W ieczornego") nie ujdzie sprawcom bez­
karnie posiada bowiem wszelkie cechy prze^ 
stępstwa ściganego zarówno przez kodeks kar­
ny, jak i cywilny’'. Na to  „Rekord W ieczorny” 
odpowiada, że czeka na ten proces. W  dalszej 
kam panji przeciwko prasie czerwonej „Rekord 
W ieczorny" donosi, żo delegaci Polskiego Zw. 
D rukarzy zjawili się u wojewody Jaroszewicza, 
b y  zwrócić m u uwagę, że zakłady graficzne pra­
sy  czerwonej częściowo obsługiwane są przez 
personel niemiecki, gdy wielu polskich fachow­
ców jest bez pracy.
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Rząd przygotowuje nowe podatki.
Warszawa, 7. 5. (Telef. wł.). Rząd przygo­

towuje n a  sesję sejmową szereg projektów  po­
datkowych. M. i. rząd  zgłosił do parlam entu 
projekt ustaw y o podatku  od tantjem. T ak ie  
w M inisterstwie Reform Rolnych uzgadniane 
s ą  pewne p ro jek ty  ustawowe m. i. pro jek t uista

wy o uwłaszczeniu drobnych dzierżawców otsz 
o niepodzielności gruntów  włościańskich*. U sta­
w a w  ąprawie niepodzielności gruntów  mą usta 
nowić pew ne minimum, nieprzekraczalne przy 
działach. I
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Krwawe zajścia 1-majowe w Sajgonie.
W ojsko strzelało bez powodu?

Paryż 7 m aja. Socjalistyczny „Populaire" i 
kom unistyczna „H um anite" ogłaszają dziś te­
legram  pewnego adw okata  <w Saigonie (Ko- 
chinchina francuska), wedle k tórego  w różnych 
miejscowościach K ochinckiny w dniu 1 m aja 
wojsko strzelało do bezbronnych manifestan­
tów. W ojska francuskie m iały użyć broni pal­
nej bez najm niejszego powodu. W śród mani­
festantów  w  różnych miejscoiwośdaJhc by ły  licz 
no of'arv  w zabitych i rannych, k tó rych  liczbę 
określa telegram n a  kilkaset osób, podczas gdy  
po  stronie policji i w ojska nie było najm niej­
szych ofiar. A dw okat ów p ro testu je  przeciw  
postępowaniu w ładz francuskich i  dom aga się

przysłania komisji śledczej, złożonej z przedata 
wicieli parlam entu francuskiego.

300 komunistów aresztowano w Bsrlinie
Berlin. (PAT). W czoraj w ieczorem komu-, 

naści usiłowali w  rozm aitych dzielnicach m iasta 
uformować pocłi/ody dem onstracyjne na znak 
pro testu  przeciw  rozwiązaniu nielegalnych or4- 
ganiizacji kom unistycznej „R othe F ront" . W y­
w iązały się u tarczki m iędzy dem onstrantam i % 
policją, w i;wyniku k tórych  4-eh przodow ników  
policji odniosło ciężkie rany. Dopiero około 
północy policja zdołała rozruchy zlikwidować. 
Aresztowano około 300 osób, k ilkunastu ran ­
nych przewieziono do szpitala.

Coolidgs przeciw skreśieniu długów.
Nowy Jo rk  7 maja.. „Herald Tribune" przy­

nosi dziś artyku ł dawnego prezydenta S snów  
Zjednoczonych Coolidge'a., w  którym  autor wy 
stępuje przeciw lansowanem u' przez zaintereso­
wane państw a twierdzeniu, iż skreślenie ame­
rykańsk ich  dhigów  'w ojennych' przyczyniłoby 
się do  ożywienia handlu światowego.

„B yć może —  pisze Coolidge —  że w  ten 
sposób ożyw iłby się trochę ruch państw  oh- j hitlerowiec, tłum aczył się, że nie wiedział (!) o

Skład broni na niemieckim Śląsku.
Wrocław 7 m aja. N a posiadłości ziemskiej 

Komstadt koło Brzegu n a  Górnym Ś'ląistou_ w y­
k ry ła  policja ta jn y  sk ład  broni i amunicji. —  
Oprócz większej ilości karabinów , rewolwerów 
i bagnetów , skonfiskowano także 90 granatów  
ręcznych. W łaściciel dw oru  Studnitz. zagorzały

cyck, lecz stałoby się to kosztem podatników 
am erykańskich".

Walka z prasą opozycyjną w Egipcie.
K airo 7. 5. (PAT). Rząd wydał szereg o- 

strych  zarządzeń przeciw ko prasie opozycyjnej. 
J a k  wiadomo w  dniiu-wczorajszym dwa dzien­
niki stronnictw a w afdystów  zostały  zawieszo­
ne. W  dniu dzisiejszym  dwa inne pism a otrzy­
m ały ostrzeżenie. Obu byłym  prenijerom, Na- 
ha.s Paszy  i M ahmudowi Paszy raz jesze ie  u- 
niemożliwiono wyjazd na prowincję, gdzie pro­
wadzić mieli agitację za  bojkotem  wyborów do 
ciał ustaw odaw czych. Policja nie dopuściła ich 
na dworzec. Zebrane tłum y zostały rozprószo­
ne. Do starc ia  nie przyszło.

tem, iż w jego posiadłości znajduje się ukryta 
bron, która jego zdaniem pochodzi jeszcze 
z czasów powstania na Górnym Śląsku.

Księżna Helena opuściła Rumunję.
Warszawa, 7. 5. (Telef. wł.). B yła małżonka 

króla rumuńskiego K aro la  księżna Helena opu­
ściła nagle k raj i odjechała samochodem praw ­
dopodobnie do Wiednia, lub do Belgradu- Księ­
żna Helena oświadczyła przed wyjazdem, że 
do Rumunji już nie wróci. Żegnając się z mi­
nistrem  dworu księżnej prosiła o czuwanie nad 
wychowaniem syna Michała., następcą^ tronu, 
z k tórego  pożegnaniem m iała trudności.

Debata nad „Zo!lvereinem“ w parlamencie 
francuskim.

Paryż 7 m aja; W  Izbie francuskiej rozpo­
częła się dziś po południu wielka debata ńad _ 
interpelacjam i w spraiwie austro-memcecfcioj 
unji celnej. N a ław ie rządowej zajęli m iejsca 
prem jer Laval i m inister spraw  zagranicznych 
Briand. Pierwszy mówca z obozu narodowego 
deputowany Negaro wystąpif ostro przeciw  
projektowanej unji celnej jako wydarzeniu po­
litycznemu, sprzecznemu z zobowiązaniami za- 
ciągniętemi przez Austrję i Niemcy wobec in ­
nych państw.

ł- ^ o -

Londyn, 7 maja. Izba gmin uchw aliła wczo­
raj nowy podatek  gruntow y 289 głosami prze­
ciw 230. Partja. liberalna głosowała za rządem. 
Dochód z  tego  podatku przeznaczony je s t na 
pokrycie niedoboru budżetowego.

Madryt, 7 maja. W  calem Marokku panuje 
obecnie spokój. W  T etuanie w szystkie s tra te ­
giczne punkty m iasta zostały obsadzone woj­
skiem.
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0 czem pisz© inni ?...
Tarcia w łonie 8. B.

„Polonia" stwierdza, że w łonie BB. 
panują teraz tarcia i antagonizmy. Ich 
tłem są —  pisze —

„zagadnienia urzędnicze, a  więc zarówno 
15-procentowa obniżka plac, jak  opraco­
w any przez p. w iccprem jcra Pierackiego 
p ro jek t nowej pragm atyki. Z pogłoskami
0 zatargach  w  BB. łączą także  zam iar p. 
prem jera S ław ka ustąp ien ia z rządu i po­
w rotu  n a  kierow nika klubu rządowego, 
k tó ry  potrzebuje jakoby energiczniejszej 
,,kom endy“.
W edług „Dziennika Bydgoskiego" pre- 

Tnjerem miałby zostać pułk. Piystor, a te­
k ę przemysłu i handlu miałby objąć pułk. 
Boerner, zaś ministrem poczt miałby zo­
stań Moraczewski. i

Prasa rządowa zapewnia, że na razie 
zmian nie będzie, a mogłyby dopiero na­
stąpić po Radzie L. N., więc gdzieś z po­
czątkiem czerwca, lub z samym końcem 
maja.

„Kłamliwe" pogłoski o pragmatyce 
urzędniczej.

Ostatni „Czas" przynosi zo „źródeł ofi­
cjalnych" (1) oświadczenie, że wiadomo­
ści prasowe w sprawie treści opracowy­
wanej przez rząd pragmatyki

„są pozbawione wszelkich podstaw i wręcz 
kłamliwe. Fachow cy, k tó rzy  p racu ją nad 
tą pragm atyką, są związani ścisłą tajem ni­
cą i w szelkie pogłoski n a  tem at postano­
wień nowej pragm atyki są  z palca wjts- 
*ane“.
Czyli, ż e ' trwają dopiero nieoficjalne 

prace nad tą sprawą, a pogłoski o nich 
przedostały się do prasy mimo „ścisłej 
tajemnicy"... „Ozas" nazywa te pogłoski 
„wręcz kłamliwemi". A oto „111. Kurjer 
Codz.“, który się  razem z tym samym nu­
merem „Czasu" ukazał przynosi potwier­
dzenie tych „kłamliwych" pogłosek i za­
pewnia, że projekt pragmatyki

„idzie w  k ierunku zmiany system u kwali­
fikowania przez kom isje kw alifikacyjne na sy­

stem kwalifikowania przez bezpośrednich 
przełożonych, oćtpowiedzialnych za służbę, 
dalej nadania w iększej w ładzy dyscypli- 
najnej tym  zwierzchnikom, zwiększenia 
rozpiętości kar dyscyplinarnych, przy rów- 
noczesnem  zm niejszeniu do niezbędnego 

, minimum procedury dyscyplinarnej, a  przez 
to uspraw nienia orzecznictwa".

1 „W  kołach rządowych —  piszo dalej 
,,UI. K urjer Codz.“ —  jest całkowicie po­
dzielany pogląd p. Pierackiego odnośnie, 
do kwalifikacji urzędników. K w alifikacje 
urzędników  przeprow adzają w edług w yty- 
oznych pro jektów  przełożeni, k tórzy  pono­
szą odpowiedzialność za czynności urzęd­
nika, a nie, ja k  dotąd, ko leg ja lub komi­
sje, nieodpowiedzialne za pracę.

D otychczasow e w yniki p rac kom isyj 
'dyscylinam ych, oczywiście uniezależnio­
nych  od zwierzchników i zorganizowane 
kolegja, nie daw ały z powodu przewlekłej 
p rocedury  pożądanych wyników. R ządow y 
p ro jek t p ragm atyki realizuje hasło mini­
s tra  P ierackiego, że „d la  złego urzędnika 
szkoda każdego grosza, ściągniętego z po­
datków ; dobrem u należy stw orzyć możli­
w ie najlepsze w arunki p racy  i  egzysten­
cji".
Jeśli jednak kryterjum dla oceny, czy 

jktoś jest „złym", czy „dobrym" urzędni- 
Ikiem, będzie stanowiła opinja jednego 
|człowieka, bezpośredniego przełożonego, 
'a n ie opinja kollegjum, to istnieje poważ- 
jne niebezpieczeństwo, że ten przepis pra­
gmatyki wprowadzi w świat urzędniczy 
system szpiegostwa, donosów, płaszczenia 
się  i  t. p.

Ale prawda! W szak to są „kłamliwo" 
pogłoski i „z palca wyssane".-.

„Niegodziwa umowa" z Orlikiem.

Ogłosiliśmy onegdaj wyrok sądu okrę­
gowego w Warszawie w słynnej sprawie 
Orlika, który skarżył Skarb Państwa (!), 
p. Lisowskiego, naczelnika wydziału bez­
pieczeństwa przy komisarzu rządu, i p. 
Banko, podkomisarza policji, o wypłatę 
umówionych korzyści pieniężnych za „po­
moc" podczas ostatnich wyborów, użyczo­
ną liście Nr 1. Sąd nie przyznał Orlikowi 
tych pretensyj. Wyrok zaś — pisze „Ga­
zeta Bydgoska" —

„stw ierdza, że ta  umowa była niegodziwa
1 przeciwna prawu. Rozporządzenie P rezy­
den ta  Rzeczypospolitej z dnia 12  w rześnia 
1930 roku w yraźnie głosi o karach  za ta ­
k ie w ystępki i ściganiu w innych przez pro­
kurato ra .

Prow adzenie akcji wyborczej za pomo­
cą te ro m  i korupcji przez poszczególnych 
ludzi i organizacje polityczne jest godne 
potępienia i powinno być surowo karane. 
Ale jest wprost skandalem, jeżeli taką ak-

Ch. 0. i opozycja w
O dpowiadając n a  artyku ł ks. red. U rbana, 

ograniczyć się chcę do  dw óch ty lko  ra isło ta ie j- 
szych spraw , k tó re  poruszył: 1) możliwości ka­
tolickiej opozycji w  stosunku do rządu, —  i 2 ) 
niebezpieczeństw  rzekom o płynących dla Koś­
cioła i A kcji kato lickiej z opozycyjnego cha­
rak te ru  Oh. D.

W  pierwszej sprawie twierdzi ks. red. Ur­
ban, ż<\ „dopóki rząd nie w ystępuje zasadniczo 
jako  wrogi relrgji”, kato licy  zorganizowani 
w jakiejś partji ..mogą upraw iać naw et polity­
kę opozycyjną" w. stosunku do rządu, ale ty l­
ko „jaiko obyw atele m ający pewne określono 
poglądy na, upraw y ustrojow e państw a, n a  p e ­
wne m etody rządzenia, czy gospodarki k ra ju" 
i t. p „  lecz ..nio n a  rachunek katolicyzm u, ale 
n a  swój osobisty rac tan e k " .

Form uła t a  w yda .)6 m i się dość niejasną, a 
naw et niebezpieczną. Godzę się n a  to, że poił- 
tytkę opozycyjną w inna w nakreślonych przez 
■fcs.' red. U rbana wiairumkach prowadzić parfcja 
kato licka ,.nie n a  rachunók kato licyzm u '’, t. m . 
K ościoła jak o  organizacji lub „Akcji kato lic­
k iej", jako  wyrazu jego hierarchicznej działal­
ności. Ale nie godzę, ełę n a  to , b y  ją  ci po lity ­
cy mieli prowadzić ty lko  „jaiko obyw atele". 
Chodzi tu o norm ę, k tó rab y  pozwoliła oceniać 
działalność rządu., a  w ięc o zagadnienie z zakre 
su etyki społecznej. W yrażenie „jako obywa, 
te ł" nic nio mówi. Dla kato lika zaś jedyną 
norm ą może być e tyka  kato licka, ustalająca, 
wzajemny stosunek rządu do społeczeństw a 
w  formie praw  i obowiązków. Charakter „oby-

e m m —

„Armia pracy
Minister Trevirannis w ystąp ił ze śm iałym  

projektem  zwalczania bezroboóia w  Niemczech. 
Proponuje mianowicie stworzenie pewnego ro­
dzaju „aumji p racy". O rganizacje przysposobie­
n ia wojskowego m iałyby w erbow ać ochot,ul­
ików w śród bezrobotnych i za trudniać ich przy 
rozm aitych robotach. W ynagrodzenie tydh ocńo 
tn ików  byłoby niewysokie. N iezbędne sum y pie 
śnieżne rTlreviranus ehoe uzyskać z l aństw ow ego 
urzędu ipomocy bezrobotnym  i  pośrednictw a 
p racy . Ma nadzieję, że z  tęgo źródła m ożnaby 
otrzym yw ać po 2 m arki n a  głowę przez parę 
miesięcy.

W  nb. w torek zaprosił T reciranus przed sta-

cję organizowali przedstawiciele bezpie­
czeństwa publicznego I policji państwowej.
Przecież oni są  stróżam i praw a i gw aran­
tam i bezpieczeństwa. Tym czasem  właśnie 
oni organizują napady  i zaw ierają umowę 
niegodziw ą i niezgodną z prawem. Bezkar­
ne pozostaw ienie i niewyciągnięcie konse- 
kwe.ncyj z te j spraw y m usi w  społeczeń­
stw ie w yw ołać zgorszenie i b rak  zaufania 
i  do w ładz bezpieczeństw a i do tych, k tó ­
rzy  są powołani do obrony prawa.

A by tego  uniknąć, powinien odpowied­
ni prokurator pociągnąć do odpowiedzial­
ności sądowo-karnej tak p. Orlika, jak i tych 
panów, którzy z nim zawarli niegodziwą 
umowę. Jeżeli to  się nie stanie, u trw ali się 
przekonanie, iż niem a w  Polsce an i posza­
now ania praw a, ani sprawiedliwości".

„Regulacja urodzin".

Niezgodne z sobą w sprawach polity­
cznych dzienniki, jak „Robotnik" i „Ku­
rjer Poranny" (sanacja), na jednem polu 
się schodzą: w propagandzie pewnych 
sposobów, mających zapobiec „nadmier­
nej" rozrodczości w Polsce. Agitację 
w „Robotniku" prowadzi p. Dr Budzyó- 
ska-Tylicka, w „Kur,jerze Porannym" zaś 
osławiony Boy-Żeleński. Obydwoje, w  naj 
większej zgodzie, urządzili w  tych dniach 
w W arszawie odczyt przy ul. Karowej na 
temat regulacji urodzin.

„Operowano — pisze „P olska" —  róż- 
nem i cyframi, straszono słuchaczy, iż Pol­
sk a  m a najw yższy procent urodzeń (15,9 
Ua 1000)', aic sta rano  się przemilczeć cyfry 
śm iertelności w śród niem ow ląt i dzieci, 
oraz szczegół, w cale nie bez znaczenia, iż 
lic*zba urodzin w  Polsce w zrasta  w  miarę 
posuwania się z zachodu n a  wschód i że 
do najpłodniejszych należą, nasze m niejszo­
ści, szczególnie żydowska. Bardzo zaś w atr 
piiny, czy pp. dr. B udzyńska-Tylicka, dr. 
K łuszyński i Boy-Żeleński będą mieli moż­
ność rozwinięcia swej propagandy  w śród 
tych  sfer.

Zwolennicy „regulacji" s ta ra ją  się zde­
zawuować aw ansem  pro testy  przeciwko 
ich działalności, tw ierdząc, iż osoby p ro te­
stu jące przeciw ko niszczeniu rodziny, sa­
me stosu ją środki zapobiegawcze. J e s t to  
tw ierdzenie złośliwe, ale i gołosłowne.

S tanow isko społeczeństwa katolickiego 
m usi być wobec tych  poczynań bezwzględ­
nie w rogie", . ~ ,

stosunku do rządu
watela’* daje człowiekowi prawo do wypowia­
dania oceny; ale normę, według której ma ka­
tolik oceniać działalność rządu, daje mu tylko 
etyka katolicka. Jeśli się zaś ks. red. Urban 
zgodzi ze m ną n a  takie postaw ienie spraw y, po­
zostaje już ty lko  bw estja czysto praktyczna, 
czy nip. Brześć, u staw a ..antyalkoholow a" i t. p. 
odpow iadają katolickiej etyce, czy nie odpo­
wiadają.

U trzym anie się zasady ks. red. Urbana, że 
katolicy  k ry ty k o w ać m ogą rząd ty lko „jako 
obyw atele” w ydaje mi się niobezpieo.-inem. 
Mógłby ją  k toś zrozumieć jako  pewnego rodza­
ju rozdział Kościoła od państw a w teorji i jako 
łaicyzm.

Co do drugiej oprawy, to sądzę, że niebez­
pieczeństwa, o fctórem ks. red. Urban pisze, 
niema. Istn iałoby w tedy, g d yby  Ch. D. przema­
w iała w  inńeniu Kościoła lub Akcji katolickiej, 
albo gdyby  przynajm niej kierowali nią ludzie 
klonujący równocześnie A kcją katolicką. Tak 
je.dlnak nio jest! K lub Cl>. I>. nigdy sobie nio 
arogow ał praw a do reprezentow ania Kościoła 
n a  terenie politycznym , z kierowniczych zaś 
stanow isk w A kcji katolickiej politycy Ch. D 
zostali tak  dokładnie wyeliminowani, źcs jeśli 
o ozem, to  nape.wuo o jafkiamś pomieszaniu Ak­
cji katolickiej z  Ch. D. mowy być nio może. 
G dyby zresztą, niebezpieczeństwo, o którem  ks. 
red. U rban pisze, istniało, sądzę, że Episkopat, 
położyłby mu kres w  sposób zdecydowany.

Ks. J . Piwowarczyk.

‘ Treviranusa.
wicieli organizacji przysposobienia wojskowego 
n a  konferencję. Przybyli delegaci Reicbsbanne- 
ru, Stahłhelm u, Kyffhauserbundu i k ilkunastu 
innych związków. W dyskusji wyrazili oni 
przekonanie, żo "wśród bezrobotnych znajdzie 
się odpow iednia liczba ochotników. Stwierdzili 
dalej, że nie zabraknie odpowiedniej pracy. N a­
tom iast co do sposobu finansow ania tego przed 
sięwizięcia w ykw ity  się, ja k  donosi p rasa  ber­
lińska, pew ne różnice zdań. T akże co do orga­
nizacji te j ochotniczej am iji pracy wysunęli nie­
k tórzy  delegaci zastrzeżenia. Naogół jednak 
p ro jek t Trewirauusa został w zasadzie przyjęty. 
W  najbliższym  czasie m ają  się odbyć dalsze 
konferencje, poczern po wyjaśnieniu kw estji, 
czy rząd będzie m ógł dać  n a  to  pew ne fundu­
sze, nastąp ią  ostateczne decyzje.

Cały pro jek t nic posiada w ielkiego znacze­
n ia gospodarczego.   Liczba bezrobotnych
w  Niemcz ech doszła do 5 m iłjorów . Obecnio już 
spada, ale wciąż jeszczo je s t ogromną. Organi­
zacje, k tórych  zam ierza u ty ć  T roriranus, zdo­
łają w najlepszym  Tazie zwerbować kilkaset ty ­
sięcy bezrobotnych. Ale nie w tom tkw i sedno 
zagadnienia. Chodzi przecież o to, by przepro­
w adzić ta lde prace, k tó re  m ogą polepszyć nie­
miecki bilans handlowy czyli o p rodukcję ta­
kich artykułów , k tó re  m ogą być wywiezione 
zagranicę. Otóż je s t mało prawdopodobnem. by 
T rey iranus zdołał użyć ochotników do urany 
w  tych gałęziach przemysłu, k tóre decydują o 
rozwoju niemieckiego gospodarstw a spoiec-zne- 
go. Ochotnicy będą zapewne u ty c i do pracy na 
roli, budowy dróg i t. p. Do p rac  tych nie po­
trzeba  robotników  specjalnie wylewał if ik owa - 
nydh, a więc oddziałki bezrobotnych, dajm y na 
to , z Berlina, będą m ogły pracować np. w  Me­
klem burgu Wb Prusach W schodnich. Ale takie 
prace nio w płyną oczywiście w ydatnie n a  bi­
lans handlowy Niemiec. Oo innego, gdyby mo­
żna by ło  uruchomić w szystk ie zaJklady przemy­
słu metalowego, tkackiego, chemicznego etc- 
T u jednak, jak  wiadomo, praca usta ła  najczę­
ściej dlatego, żo wogóle trudno było znaleźć 
zbyt n a  te  p rodukty . Robocizna je s t zw ykle 
m ałą częścią ogólnych kosztów  produkcji i ob­
niżenie jej przez użycie tanich ochotników jesz­
cze nie daje gw arancji, że dana fabryka będzie 
m ogła pracow ać bez deficytów . Zresztą tu  po­
trzeba robotników  wykwalifikowanych'.

Organizacjo półwojakowo m ogą skoszarow ać 
pewną Ilość ochotników i przerzucać ich z mia­
s ta  do m iasta. Ale n a  dłuższą, m etę większość 
ochotników nio zechce pemnło pracować zdała 
od swego stałego m iejsca pobytu, zdała od ro ­
dziny i mieszkać w koszarach. W  dodaku oba­
w iać się należy zatargów  między ochotnikam i 
a  bezrobotnym i,, k tó rzy  będą twierdzili, żc się 
im odbiera możność pracy, względnio zmusza 
dio podjęcia je j ma warunkadh; o wicie gorszych.

P ro jek t T rev iranusa będzie więc miał w ra ­
zie urzeczyw istnienia go ty lko  te-n skutek , że 
umożliwi zatrudnienie tych bezrobotnych, k tó ­
rzy  chcą pracow ać i w ten  sposób uchroni ich' 
pnzed dem oralizacją, ja k ą  spowodować może 
s ta ła  beaczynmiość. P ropaganda organizacyj n a ­
cjonalistycznych zdoła zapewne, apelując do 
patrjotyzm u pracodawców, w yszukać nowe 
m iejsca pracy, a le  ogólny rezu lta t gospodarczy 
tego przedsięwzięcia będzie niewielki.

Znaczenie magistrali węglawej.
Plan budowy linji kolejowej Śląsk— Gdynia 

pow stał na długo przed przewrotem  majowym. 
N’io jest on wcale zasługą obozu sanacyjnego. 
Praco nad budową tej linji zaczęto już w r. 
1925. P racow ano w ytrw ale, a bez zbytecznego 
hałasu. Rządy pomajowe przyspieszyły budo­
wę linji, rozreklam ow ały szeroko ukończenie 
dwóch odcinków tej liDji, ale ostatccznio.jfkoń- 
czyły... wydzierżawieniem linji. W szystko to  
sprawiło, te  kolej s ta ła  się głośną w całej Eu­
ropie, a szczególnie zajęli się nią Niemcy.

Już  przed paru miesiącami odpieraliśm y aa 
tem  miejscu podejrzenia „Germ anii”, jakoby 
nowa lin ja kolejow a m iała przedewazysikism 
cele strategiczne. Rzekom o ma ona służyć do 
szybkiego przerzucania dywizyj polskich z Ma­
łopolski n a  Pomorze i nadw rót. To nieuzasad­
nione przypuszczenia powtórzyło dużo pism 

niemieckich. P oczytny „Berliner T ageb la tl” 
poświęcając przed dwoma dniami w stępny a r­
tyku ł spraw ie m agistrali również wspomina o 
„strategiczneni" znaczeniu m agistrali. Dziennik 
ten jednakże wskazuje przedewszystkiony na 
gospodarcze znaczenio nowej lin ji i czyni słu ­
sznie. Pod względem gospodarczym  lin ja Śląsk 
G dynia jest bowiem isfotnio dziełem pierwszo­
rzędnego znaczana . Gdyby natom iast Polska 
chciała budować kolej dla celów m ilitarnych, 
to  biegłaby ona z pewnością inaczej.

Nowa linja sk raca  odległość między Ślą­
skiem zagłębiem a  Bałtykiem . Za czasów nie­
mieckich węgiel śląski szedł kanałem  kiodnic- 
kim do Koźla nad Odrą, gdzie mieścił się jeden 
z najw iększych —  co do tonażu —  portów 
środkowej Europy. Tow ar był co praw da tani, 
za to ładowano go w miljonaeh tonn. Z Koźla 
węgiel płynął O drą do Szczecina. Ponieważ 
jednak  s tan  wody n a  Odrze był nieraz bardzo 
niski a  transporty  szły zbyt powoli, więc Niem­
cy przewozili węgiel ko le ją  przez Kluczbork, 
Poznań i Krzyż. Była to najkrótsza droga do 
Szczecina, k tó ry  był dla śląska  najbliższym 
portem  morskim. Z G dańskitlp pohiczenio ko ­
lejowe było gorsze, gdyż granica przebiegała, 
koło K alisza i jeziora Gopin. N ajkró tsza zatem 
linja kolejowa m usiałaby biec przez terytorjum  
rosyjskie.

Obecnie ta  trudność nio istnieje. L inja po­
w ietrzna K atow ice— G dynia przebiega przez to 
ry torjum  polskie i ty lko kolo G dańska trzeba 
w ym ijać zachodnią część W olnego Miasta. Pol­
ska  więc m ogła zbudować kolej możliwie n a j­
bardziej zbliżoną do owej idealnej linji po­
wietrznej. Oczywiście zo względów terenow ych 
lin ja musi być mimo w szystko dłuższa niż owa 
najk ró tsza  odległość pow ietrzna. W edle w yjaś­
nień, jakich udzielił na konferencji prasowej 
p. min. Kfihn, lin ja kolejow a K atow ice—  
G dynia mierzyć będzie 552 kilom etry długości, 
gdy odległość w linji powietrznej wynosi 475 
kim.

Budow ana m agistrala rozpoczyna się wła­
ściwie przy stacji Herby Nowe n a  granicy 
Ś ląska i dawnej Kongresówki. Aż do stacji 
Siemkowice linja będzie jednotorow a. Liczono 
się jednak z możliwością, że jeden to r nie w y­
s ta rczy  i dlatego wszelkie mosty i przepusty 
budowane są na dwa tory. I)o Siemkowic biec 
będzie również odnoga kolejow a 7, Częstocho­
wy, rówmież jednotorow a. Ponieważ zaś Czę­
stochowa ma już połączenie z zagłębiem węgło. 
wem (przez Zawiercie), więc transporty  będą 
biec dwiema drogami przez H erby Nowe i Czę­
stochowę, aby się zejść na stacji Siemkowice 
skąd już wspólnem korytem  płynąć będą aż 
do stacji M aksymiljanowo przez Inowrocław i 
Kapuścisko.

Od Siemkowic aż do Maksymilianowa linja 
będzie dwutorowa. W M aksymilianowie tran s­
porty  znowu rozdzielą się: jedna odnoga .pój­
dzie w prost do Gdyni, d ruga zaś pójdzie- przez 
Tczew i Laskowice do G dańska. Dla potrzeb 
lokalnych ma być pobudow any .jeszcze dodat­
kow y odcinek od stacji Karsznice do Łodzi.

Całkow ity koszt budowy m agistrali łącznie 
z odnogą Siemkowice—Częstochowa wyniesie 
360 miljonów złotych. Linja od Herbów do 
Gdyni ma być oddana do eksploatacji w dniu 
31 grudnia 1932, a  odnoga Siemkowice— 
Częstochowa o rok później.

M inisterstwo kom unikacji w ykonało do­
tychczas roboty ziemne, m osty i w iadukty.-na 
Pom orzu oraz na odcinku Herby— Zduńska 
W ola. Brak jeszcze środkowego odcinka Zduń­
ska W ola Inowrocław , długości 153 kim. Ale
i tu ta j roboty  nad  podtorzem są na ukończeniu 
i zdaniem p. m inistra K iihna w ciągu 3 miesię­
cy będą doprowadzone do końca.

W idać z togo w szystkiego, żo w ydzierża­
wiliśmy linję, k tórej wykończenie było już ty l­
ko kw estją  k ilkunastu  miesięcy.

Od Administracji.
Celem uregulowania nakładu 

prosimy o najrychlejsze uregu 
lowanie prenumeraty.
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Międzynarod. Zjazd Kobiet Katolickich
W WARSZAWIE.

Jak jud donosiliśmy, w  końcu bm. spodzie­
w any je s t w Warszawie przyjazd przedstaw i­
cielek m iędzynarodowej Unji katolickich 
Związków kobiecych, organizacji, liczącej 27 
m9jonów członkiń z 25 narodów Europy i  Ame- 
ryld.

Unję m iędzynarodow ą założono w r. 1910, 
ale w  tak potężną organizację rozwinęła się do 
piero po wojnie, uzyskując w r. 1925 now y 
statut, przejrzany i zaaprobowany przez Ojca
św. i  stałego kierow nika w  osobie protektora, 
k tó rym  obecnie je s t Ks. K ardynał Ceretti. 
Pierwszą przewodniczącą Unji była Polka hr. 
Wodzieka; po jej ustąpieniu w  r. 1922 została 
nią Holenderka p. S teenberghc-Engringh i jest' 
nią do dziś dnia.

Do m iędzynarodowej Unji katolickiej Zwiąż 
ków kobiecych z Polski należą: Zjednoczenie 
Młozieży Polskiej, S tow arzyszenie Młode Zie­
m ianki. Polskie Stowarzyszenie Młodych K o­
biet, Koło Młodych K. Zw. P „ Zjednoczenie 
K at. Związków Koli.

W szelkich inform acyj w związku z przyja­
zdem przedstaw icielek zagranicznych udziela­
ją  sek re ta rja ty  w  W arszawie; Akcji kato lic­
k iej, ul. Miodowa 19; K atolicki Związek Polek, 
ul. K rakow skie Przedmieście 30 i S tow arzy­
szenie Młode Ziemianki, ul. M arszałkowska 149.

i

„Sanacyjni" socjaliści między sobą.
Przedw czoraj podaliśm y w telegram ach 

Opis zdemolowania drukarni „W alki" w  W ar­
szawie. W  ostatnim  n-rze ..W alki" czytam y n a­
zwiska uczestników najścia. Byli to : Downa- 
rowicz Medard, Turek K onstan ty , Szyradziń- 
ki A ntoni, Zubowicz Romuald, U rbanek H en­
ry, Szulewski. Rzącki H enryk, Osiński H enryk, 
Bochenek, Maliszewski Ju ljan , żukow ski Ze­
non, M argul i wielu innych. „W alka" nadm ie­
n ia też, że cały napad i demolowanie odbywało 
się w edług z góry  ukartow anej recepty . In te ­
resujący je s t wreszcie jeszcze jeden szczegół 
podany przez to  pismo. „K am raci pana M edar­
da Downarowicza zebrali się byli w  lokalu da­
w nego „Przedśw itu" (Ogrodowa 12). Przed 
w ypraw ą zbójecką, było śniadanie z „Czystą" 
45. Tej „czystej" było dość dużo. Pilnowali 
następnie zrabowanego dobra do wieczora. 
Była więc również kolacja. Czysta też. W szyst­
ko to pokrywał ze swej prywatnej szkatuły p. 
Down aro wicz".

C harakterystycznem  jest, żo główny a ran ­
żer te j w alki w „W alce", p. M edard Downaro- 
■wicz był w swoim czasie ministrem... kultury!

Pupilek śląskiej „sanacji"
skazany za defraudację.

W sądzie okr. w Katowicach toczyła się 
ód k ilkunastu  dni rozpraw a przeciw  oszustowi 
defraudantow i Chamasowi, k tó ry  sprzeniewie­
rzył przeszło 111 tysięcy zł. n a  szkodę śląskiej 
Ligi Obrony Pow ietrznej P aństw a i Kolejowe­
go Przysposobienia W ojskowego.

Cam as, korzysta jąc  z przemożnej protekcji 
^ładz kolejow ych i organizacji opanowanej 
przez „sanację" (Kolej. P. W.) gospodarow ał 
bez kontroli w kolejowej sekcij L. O. P. P. 
przez k ilka la t kradł, co się dało. Po zdem a­
skow aniu oszust usiłował sym ulować chorobę 
um ysłową, ale zdem askowano go i postawiono 
przed sądem , k tó ry  skaza ł go n a  3 la ta  i 3 
m iesiące więzienia. .W m otyw ach w yroku podał 
Sąd jako  okoliczność obciążającą to, że oskar­
żony Gharnas, jako oficer rezerwy m usiał sobie 
zdaw ać spraw ę z konsekwencji, jakie w ynikną 
z jego karygodnych  czynów. Zaś jako okolicz­
ność łagodzącą, zaliczył Sąd oskarżonemu to, 
że darzono go pełnem zaufaniem, oraz że brak 
kontroli nd gospodarką w kolejowej sekcji L. 
O. P. P.

Zagadka do rozwiązania!

„Święto druhen".

Tajemnicze zwłoki oficera. 

„W ieczór W arszaw ski" zamieścił na-st.
w iadom ość:

„Pół roku  temu, jak  donoszą z Równego, 
przybył do Brześcia, nad Bugiem, porucznik 
83 p. p. z  Kobrynia, Stefan Powiński. W ieczo­
rem udał się on do twierdzy brzeskiej, ażeby 
odwiedzić swoich znajom ych i od tego czasu 
ślad o nim zaginął. W szelkie poszukiw ania nio 
dały żadnego rezultatu . Dopiero w czoraj w y­
łowiono z nurtów rzeki Muchawiec, u jego 
ujścia do Bugu, zwłoki oficera w stan ie zupeł­
nego rozkładu. Ze znalezionych przy nim za­
chowanych dokum entów, okazało się, że są to 
zwłoki zaginionego por. Powińskiego. W ładze 
u trzym ują, że nieszczęśliwy, będąc k ró tkow i­
dzem, nie orjentow ał się należycie w niezna­
nym sobie terenie i po w yjściu z tw ierdzy 
wpadł do Muohawca.

Należy zaznaczyć, że por. Powiński prze­
bywał w Brześciu wówczas, gdy znajdowali 
się tam uwięzieni b. posłowie".

W  dniu  17 bm. obchodzą Stow. Młodzieży 
Polskiej Żeńskiej (S. M. P.) swoje doroczne 
święto, zwane .,świętem dnichen". Celem te ­
go św ięta je s t uczczenie Patronki Królowej 
Korony Polskiej, przegląd sprawności organi­
zacyjnej, a tak że  powzięcie now ych myśli 
i zapału do dalszej całorocznej pracy. Prze­
w odnią m yślą, hasłem  tegorocznego „św ięta 
d ruchen" jest: „poznajmy prawdziwą radość
życia". .Myśl tę  uw ażam y za b. szczęśliwą 
i nader n a  czasie, bo w szak tego rodzaju ra ­
dość —  to tw órczy czynnik w dziedzinie du­
cha ludzkiego. B rak tego czynnika lub zle 
pojmowanie go destrukcyjnie odbija 6ię zawr- 
sze zwłaszcza na współczesnem życiu jedno­
stek, rodzin i społeczeństwa.

J a k  zw ykle w  dniu „św ięta druchen" przy­
stąp i młodzież z 8. 51. P. do wspólnej Komu- 
n ji św„ tego zasadniczego źródła prawdziwej 
radości, następnie odbędą się pochody, uroczy­
sto zobrania i akadem je. R eferaty , w ygłasza­
ne w  tym  dniu, om awiać będą praw dziw ą ra ­
dość życia, oraz niezawodne, a wszystkim  
zawsze dostępne je j źródło.

Doceniając należycie doniosłość akcji S. 
M. P „  niezawodnie kato lick ie społeczeństwo 
całego k ra ju  połączy się z młodzieżą w obcho­
dzie „św ięta druchen", a  także darzyć ją  bę­
dzie w  dalszej p racy sw ą życzliwością. (KAP).

Apel do b„ słuchaczy Uniw. Ludowych.
W  dniu 28-go czerwca b. r. odbędzie się 

w  Dalkach pod Gnieznem zjazd „Prom ienia" 
Związku b. słuchaczy U niw ersytetów  Ludo­
w ych, a w  dniu następnym  29 czerwca b. r. 
również w  D alkach, obchód jubileuszowy 
10-letniego istnienia Uniw ersytetów  Ludowych. 
W szystkich b. słuchaczy Uniw ersytetów  Lu­
dow ych z D alek, Zagórza i Odolanowa wzy­
w a kom itet do grem jalnego wzięcia udziału 
w tych uroczystościach. K to zechce b rać 
udział we wspólnym obiedzie, niech nadeśle 
najpóźniej do dnia 15 czerwca b. r. pisemne 
zgłoszenie na ręce sek re tarza  „Prom ienia" 
Zw. b. sł. Un. Lud. A. Lorenz, Kluczewo, 
poczta Bucz, pow iat Śmigiel z rówmoczesnem 
przekazaniem  3 zł. na konto PKO. „Prom ień" 
Związek b. słuchaczy Uniw. Lud. Nr 209.498. 
W szyscy uczestnicy zjazdu będą mieli zape­
wnioną zniżkę kolejową w drodze powrotnej.

Pielgrzymka do Padwy i Lourdes.
Przypom inam y, że 15 maja b. r. kończy 

się termin zgłoszeń na pielgrzymkę do Padwy 
i Lourdes, organizow aną przez Ligę K atolicką 
w  K atow icach /T erm in  ten nie będzie przedłu­
żony. Obecnie jest jeszcz.e k ilka miejsc wol­
nych zarówno w  klasie drugiej, jak  i trzeciej. 
P ielgrzym ka w yruszy z k ra ju  3 lipca. K oszta 
trzytygodniow ej podróży wraz z utrzym aniem  
i hotelam i w ynoszą w  klasie trzeciej 950 zł., 
w klasie drugiej 1300 zł. Dla młodzieży gim­
nazjalnej zniżki. Zgłoszenia: L iga K atolicka 
w K atow icach, ul. marsz. Piłsudskiego 58, 
oraz Polskie Biuro Podróży „Francopol", 
W arszaw a, ul. T rębacka 9. O paszporty i wizy 
stara się kom itet pielgrzym kowy. (KAP).

Strajk w fabrykach w Bielsku.
Ja k  wiadom. przem ysłowcy w Bielsku wy­

mówili w swoim czasie pracę w szystkim  ro ­
botnikom , usiłując obniżyć płace o 12 proc. 
Po kilkudniow ych pertrak tac jach  porozum ie­
nia nie osiągnięto, więc w 15 zakładach prze­
m ysłowych wybuchnął onegdaj strajk. W przy 
szłym tygodniu  akc ja  strajkow a m a objąć 
w szystkie zakłady przemysłowe w Bielsku.

Surowy wyrok za nieprawna pobieranie 
zasiłków.

Sąd Okręg, w  Toruniu rozw ażał ostatnio 
sprawę trzech robotników, oskarżonych o oszu­
kańcze podejmowanie zasiłków z Funduszu 
Bezrobocia. Jeden  z oskrżonych, 23-lotni bez­
robotny, zdobył w  jak iś  sposób pieczątkę zna­
nego wielkiego zakładu przemysłowego, opa­
trzy ł nią zaświadczenie, iż pracow ał w tym 
zakładzie i na m ocy tego zaświadczenia po­
dejmował z Funduszu Bezrobocia ustawowe 
zasiłki. N astępnie wystawił takie same zaświad 
czenie dwu znajomym bezrobotnym, którzy 

też podejm ow alj zasiłki z Funduszu Bezrobo­
cia. Sąd skazał w ystaw cę fałszyw ych świa­
dectw  na 1 i pół roku c. więzienia i pozba­
wienia praw  obyw atelskich na przeciąg 10 lat, 
jednego z oskarżonych na 1 rok c. więzienia 
z pozbawieniem prawi obyw atelskich n a  5 lat, 
drugiego wreszcie n a  6 miesięcy więzienia.

W ydanie tak  stosunkowo surowego wyro­
ku wywarło duże wrażenie i jest tłóm aezone 
faktem , iż działanie n a  szkodę insty tucji spo­
łecznej, ja k ą  jest Fundusz Bezrobocia, godzi 
przedewszystkiem w najwięcej dzisiaj upośle­
dzonych przez los —  pozbawionych pracy nie 
z w łasnej winy, a  więc winno być karane ze 
szczególną surowością, aby  odstraszyć innych 
od podobnygr oszukańczych m achina cyj.

ciągnienie l-szej klasy 
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Otwarcie wystawy kolonialnej w Paryżu
W e środę po południu została  o tw arta  w Pa­

ryżu w ystaw a kotoDjaJma przez prezydenta re­
publiki Doumergiue. Uroczystość poprzedziło 
oddanie 101 strzałów  arm atnich. Otwarcie od­
było się w  obecności przedstaw icieli rządu, sfer 
handlowych, przem ysłowych i t. d. W muzeum 
kolon jakiem  prez. Doumergue wygłosił przemó­
wienie, poczem zabierali głos konrsarz general- 
ny  w ystaw y  gen. Lyauley i minister kolonji 
Reynaud.

Z informacyj, jak ie zarząd w ystaw y roze­
słał do prasy  całego światta, m ożna już dziś u- 
zmysłowić sobie cały ogTorn tego w szechstron­
nego przedsięwzięcia.. Zadaniem tej w ystaw y 
jest zobrazowanie całości rozwoju kolonjł ł ży­
cia kolonjalnego. Oprócz Francji nie b rak  i in ' 
r.yołi w ystawców , jak  Belgjaj, W łochy, Holan- 
dja.. P ortaga lja  i inne. Poszczególne paw ilony 
zbudowano ściśle według wzorów różnych ory­
ginalnych budowli w kolonjach. Znajdują się

tam  kppje wspaniałej św iątyni iw; Amgtkor, pałar 
eów m auretańskich z A fryki zachodniej, oraz 
lępianki i chaty  tubylców. Na w ystawie odby­
w ać się będą sta le  audycje muzyczne, pokazy 
taneczne, gry i zabawy tubylców , specjalnie 
w tym celu na wystawę sprowadzonych. Ołbmzy 
miie m iejsce 'przeznaczono n a  wielki egzotyczny 
park zoologiczny. Urządzony jest on tak , że 
widzoraie m ają złudzenie, jakgdyhy  zwierzęta 
znajdow ały się n a  pełnej wolności. N a jeziorze 
Daiunesnie, n a  dwóch w yspach umieszczono 
dwa działy wręcz sobie przeciwne. Jed en  obra­
zuje s ta n  kolonji francuskich w  wieku 18-tym, 
w drugim zaś zgrupowano w szystkie a trakcje  
nowoczesnego życia Europy. Zwiedzający więc. 
będzie m iał sposobność przenieść się w wiek 
18-ty i porównać go ze zdobyczam i kultury 
europejskiej w kolonjach, w edług ich stanu dzi­
siejszego.

-----

Tragedja niemieckiego pedagoga w Rosji
W  Leningradzie popełnił sam obójstwo zna­

ny  pedagog niem iecki prof. A. W ulfius, k tó ry  
przez k ilkanaście la t był dyrektorem  niemiec­
kiego gimnazjum w  Petersburgu. W ulfius po 
rewolucji pozostał w Rosji i wierzył w przy­
szłość sowietów, mimo że siedział 22 razy 
w więzieniu czerezwyczajki. Ostatnio Wulfius 
siedział w  więzieniu przez rok i został wypu­
szczony z powodu braku wszelkich dowodów 
winy. Po odzyskaniu wolności strac ił widocz­
nie nadzieję, gdyż zastrzelił się, pozostawiw­
szy uprzednio lis ty  do konsula niemieckiego 
i do swych przyjaciół.

Bolszewja wzorem dla Ameryki.
Rozwody przez korespondencje.

W zajemna konkurencja rozm aitych stanów  
am erykańskich w kierunku ułatw ień przy otrzy 
m ywaniu rozwodów w ydaje tak ie  rezu ltaty , 
że z dnia n a  dzień oczekiwać należy  u ła t­
wień, podobnych do słynnych rozwodów bol­
szewickich. Niedawno stan  N evada dla przy­
ciągnięcia am atorów  ła tw ych  rozwodów i za­
silenia w ten  sposób kasy  stanow ej wprowa­
dził praw o, zezwalające na proces rozwodowy 
już po 6-tygodniowym pobycie w granicach 
tego stanu. .Obecnie, prawdopodobnie celem 
pobicia rekordu, senator Bush złożył projekt 
otrzym yw ania rozwodów również w  drodze 
korespondencyjnej.
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W puszczach Brazylji.
ODYSEJA LOTNICZA WŁOSKIEGO PILOTA.

G azety w łoskie piszą szeroko o  tragicznym  
w ypadku włoskiego lo tn ika, por. Di E o łJ a n t,  
:pr.z Obywając ego w  B razylji iw m isji wojskowej 
lotniczej. |

Por. E dbiłant w yruszył z  San P aulo  n a  sa- 
molo-cio tu rystycznym  w  tow arzystw ie p ilo ta 
Q uaranta w kierunku miejscowości C a m p o : 
Grando, celem kontynuow ania studjów  cml m o - ' 
żliwościami kom unikacji lotniczej w  tym  ol­
brzymimi kraju . ( J a k  wiadomo, powierzchnia. 
Brazylji rów na się co do w ielkości obszarowi 
całej Europy!). L iu ja lotnicza, k tórej szlaki wy- 
Kzmkiwał w łoski lo tn ik , m iała połączyć stolicę 
■państwa R io de Jan e iro  z dalekiemi stanam i 
Mat to  Grosso i P arany .

Pragnąc. 'Wyminąć strefę gw ałtow nej burzy,. I 
szalejącej nad  puszczam i Campo Grando, Robi- 
la n t zmuszony by ł zboczyć z drogi. Zboczenie 
to spowodowało w iększe zużycio benzyny, 
w skutek  czego lotni'k zdecydował się na przy­
musowo lądowanie.

Alo w spaniała gęsta  podzwrotnikowa roślin­
ność puszczy brazylijskiej uniemożliwiała, lądo- 
•wanie; dopiero po pewnym  czasie obydw aj
a.wiatorzy dostrzegli w ąski pasek ziemi wolnej 
od lasu; miejsce dogodno do opadnięcia liczyło 
20 m etrów  szerokości i 25 m. długości; alo sa­
m olot szczęśliwie w ylądował.

Dwaj lotnicy znaleźli się sami, straszliw e  
osamotnieni w  głębi tropikalnego lasu, w tere­
nach, nie przemierzonych jeszcze stopą ludzką. 
Znajdowali się w  dolinie w ielkiej rzeki Parany.

Zac-zęli tedy  podróż naoślep, bez orjentacji, 
p rzebijając się .przez splątano węzły Ija.n. Hory­
zont był zam knięty ścianą drzew  gęstych, k tó ­
ro n ie  przepuszczały św iata słonecznego. Do 
tego zwodniczo bagna, oraz mnóstwo wężów, 
snujących się po ziemi, usłanej g a ijąc an  listo­
wiom, powiększały grozę tragicznej sytuacji.

Zapasy jedzenia w yczerpały się, gdyż lot 
ich był obliczony n a  k ró tld  przeciąg czasu. Już 
w  drugim  ćkuu m arszu, pilot Q uaranta został 
porażony nagłym  atakiem  tebry  błotnej, k tó ra  
w okamgnieniu pożerała, jogo zmęczone ciało.

Po dziewięciu dniach rozpaczliwego m arsza 
lotnik Q uaranta zmarł na rękach towarzysza 
x wycieńczenia i choroby. Robihuit pozostawi w 
szy w  tacach tru p a  towarzysza, przedziera rię 
dalej przez dziewicze puszczo; pragną .2 dotrzeć 
do brzegu rzeki P arany . Pom aga mu w tom 
jedynie busola. U biegu rzek Parana, i Parana- 
pamema dostrzega k ilka  nędznych chałupek, a 
przy nich sam olot brazylijski, k tó ry  od 'ygo- 
dtiia w yruszył n a  ich poszukiwanie.

Po IX dniach męki i trudów, zobaczył Robi* 
lan t ludzi. Pierwszom jego życzeniom było 
sprowadzenie zwłok um arłego tow arzysza 
Quaramta z puszczy. Zorganizowano karaw anę 
i przewieziono zwłoki lotnika, do portu rzecz 
mego San Jose, g(l,zio pogrzebano jo na miej­
scowym cm entarzysku.

T ak  ocalał por. Rob i lan t po 11-duiowem 
zm aganiu s :ę ze śmiercią w  niezmierzonych', 
bezludnych puszczach Brazylji.

Zaczyna się pora pożarów leśnych, k tóre niojednokrotnio powoduje lekkom yślność ludzka; 
czy to  niedopałek papierosa, czy to  płonąca zapałka, porzucona przez niebacznego spacero­
wicza, m ogą w ywołać nieobliczalne szkody. D iatego należy ponowić ostrzeżenie „Chrońcie

lasy  polskie przed pożarami"!

Joniyzac|a“ powietrza.n
JONTY PROF. CIŻEWSK1EGO. PRÓBY WYTWORZENIA 

ŻYJĄCYCH.
SILNIEJSZYCH ISTOT

S i i c r a t u r a  i  t e u i r.
Nowaczynski o kryzysie teatralnym

i o szansach polskich autorów.
W ostatn iej (nr. 22) „Myśli Narodowej" 

A. Nowaczynski zajmujo się panującym ob.eenie 
kryzysem  teatralnym . Piszo on:

„Dopiero toraz, n iestety, kryzys ostatni na­
leży już traktow ać, jak o  spraw ę całkiem serjo. 
N otują go  wszędzie w calcj Europie, głównie 
w Italji, w Niemczech, w Anglji. Rzecz dziwna, 
że ty lko w  Sowietach tea tr  nie straci! swych 
m agnetycznych m ocy (w Moskwie 4-1 sceny!). 
W  Berlinie, dawnej stolicy solidnego literackie­
go teatru , upadek na całej linji; w Paryżu kwi­
tną ty lk o  bulwarowe teatry  i autorzy na jp ły t­
szego typu.

Nas obchodzą i winny obchodzić przede- 
wszystkmm nasze bolączki. Krach n a  całej linji. 
W łaściwie już tylko dwa miasta- wchodzą w ra ­
chubę dla twórczości polskiej jako ryzykujące 
w ystawianie autorów  polskich i utworów o 
wartości literackiej, t. j. W arszawa i Poznań. 
Lódż, licząca czterykroć sto  ty d ący  mieszkań­
ców, mająca, wcale piękno tradycje z czasów 
Gawaiewicza- a  później Zelwerowicza, jako ..ry­
nek1’ teatra lny  odpadła już całkiem. Lwów, że­
by jeszcze przyciągnąć rozpierzchająca,, się pu­
blikę, g ra przeważnie autorów  cudzoziemskich. 
Kraków dzisiejszy polskich autorów  literalnie 
nienawidzi i woli o aj tttu.l (Mniejsze go W ęgra, 
byle nie „wars zawis tę"; stolica G. Śląska. K a­
towice, jako  ,.cpożywoa," polskiego dorobku 
dram atycznego się nie Boży. tak jak nie egzy­
stu je  już Lublin, k tó ry  przed wojna miał wcale 
znośny „wóz Tes-pisa'’.

! * .  «?

Skarga emigrantów do konsulatu gen. 
R. P. w Paryżu.

Z A rgontcuil we F rancji otrzym ujem y od­
pis lis tu , jak i tam tejsi em igranci polscy w y­
stosowali do konsula generalnego R. P . w  P a­
ryżu, skarżąc  się n a  p rak ty k i paszportow e 
w  biurach konsu la tu  R. P. w  Paryżu. W oźni 
tego konsula tu  —  w edług skargi em igran­
tów  —  dopuszczają się nadużyć, narzucając 
robotnikom  polskim  biuro biletowe „Pole.x- 
press". „Dziś już nie m ożna spokojnie przyjść 
do konsu la tu  —  pisze em igranci —  aby się 
nia narazić n a  zaczepki zo strony  woźnych 
,,Polexpressu“.

Strzał do nieboszczyka z obawy 
przed letargiem.

W  jednem  z w łoskich m iast prow incjonal­
nych, po śmierci dy rek to ra  miejscowego insty ­
tu tu  technologicznego, jedna z bliskich mu 
osób (kobieta), będąca profesorem tegoż in sty tu  
tu , d a la  z rew olw eru s trza ł do nieboszczyka, 
w  ten sposób, •),<> k u la  przeszyła serce. Zmarły 
d y rek to r częstokroć daw ał w yraz obawie, że 
może być za życia pogrzebany i d latego zw ra­
cał 6ię do wielu osób z prośbą, aby po jego 
śmierci przeklóto mu serce igłą, albo też prze­
strzelono. W yżej w zm iankow ana profesorka 
natychm iast zawiadom iła policję o sw-oini bar­
dzo problem atycznej w artości czynie.

3 rozbójników chińskich dokonało 
1000 zbrodni.

.W Szanghaju odbyła się egzekucja ścięcia 
głow y osławionego bandy ty  H su-Tien-Juuga 
i jego 2 tow arzyszy, k tó rzy  dopuścili się 
zgórą 1.000 m orderstw , uprowadzeń, rabunków  
i gTabieży. Egzekucji dokonał sławny w  Chi­
nach kat W ang, ścinając głow y jednem cięciem  
ciężiklego miecza. D ookoła m iejsca egzekucji 
zebrali się farm erzy i w ieśniacy —  ofiary ban­
dytów . P o  egzekucji głow y bandytów  w ysta­
wiono n a  w i i r k  publiczny w  keszu umieszczo­
nym n a  szczycie słupa.

WIELKIE MANEWRY W PORCIE 
TULONSKIM.

Od k ilku  dni odbyw ały się w  okolicach Tu- 
lonu  kom binowane m anew ry sił m orskich i lo t­
niczych. M anewry te  zakończone zosta ły  a ta ­
kiem  150 sam olotów  n a  port, tukm ski, broniony 
przez k ilka  eskadr sam olotów  pościgowych i 
■baterje nadbrzeżne. .W ykazały, że na w ypadek 
w ojny  port tuloński je s t niedostatecznio chro­
n iony i atak 150 samolotów doprowadziłby do 
zburzenia części m iasta.

ZAMACH BOLSZEWICKI NA PRZEMYSŁ 
NAFTOWY W  TEKSASIE.

P ism a am erykańskie podają, io  zgodnie 
z  doniesieniem naczelnika policji konnej w Te­
ksasie, kap itana Ham era, ajenci bolszewiccy 
przygotow yw ali zam achy n a  przedsiębiorstwa 
naftowe w liczbie 38, k tó re  mieli zam iar czę­
ściowo w ysadzić w  powietrze. W obec tego 
w  przedsiębiorstw ach naftow ych, w skazanych 
przez Ham era, ulokow ano rządow ą straż zbrój 
ną. P rzedsiębiorstw a ze swej strony  również 
zastosow ały szereg środków  chronnyeh.

PIERWSZY DRAPACZ CHMUR 
NA KONTYNENCIE.

Pierw szym  większym  gmachem dorów nują­
cym  w ysokością drapaczom  nieba am erykań­
skim, n a  kontynencie europejskim  będzie wzno 
azony obecnie w  Antwerpji 27-mio piętrowy 
dom, przeznaczony na biura i  lokato „Boeren- 

bondu" —  kato lickiego zw iązku flam andz­
kich syndykatów  chłopskich.

ZEPPELIN POLECI DO BIEGUNA.
Między tow arzystw em  budow y Zeppelinów 

a  am erykańskim  koncernem  prasowym  Hear- 
s ta  zaw arta  została  ostatnio um owa w  spraw ie 
finansow ania ekspedycji naukow ej sterow ca 
,.Hr. Zeppelin" do  bieguna północnego. Ma to 
być próba dotarcia równocześnie z ekspedycją 
W ilkinsa na łodzi podwodnej „Nautilus". Na 
pokładzie Zeppelina będą się znajdow ać przed­
staw iciele Niemiec, S tanów  Zjednoczonych, 
A nglji i  Rosji sowieckiej, M iku uczonych oraz 
załoga złożona z 45 osób. Zeppelin w yruszy 
w  podróż, gdy  „N autilus" będzie oddalony od 
bieguna o dw a dni drogi.

PoiMiostiraiu i i j i  opiej
„K ato lik" z B ytom ia (Śląsk Opolski) po­

daje  następu jącą niespraw dzoną dotychczas 
pogłoskę:

„Doszła n as  wiadom ość, iż zasadniczy pro­
gram  Polsko-K atoliekiej P artji Ludow ej za­
czyna się stopniowo realizować. Podobno kom ­
peten tne czynniki w sferach duchow nych 
w  Rzym ie zaczynają się poważnie zastanaw iać 
nad  koniecznością utw orzenia specjalnej die­
cezji opolskiej oraz sem inarjum  duchownego 
w  Opolu. W  sprawie te j k rążą  już uporczywe 
pogłoski, że jakoby  naw et kw estia odpowied­
nich kandydatu r m a być niebawem rozstrzyg­
nię ta .

Biskupem polskim w Opolu m a rzekomo 
, zostać iznany ze sw ych polskich uczuć pa­
trio tycznych  ks. Łukaszczyk z W rocławia, 
a  rektorem  sem inarjum  duchownego w  Opolu 
Ina  być m ianow any proboszcz z pow iatu gli- 
y ick lego , ks. A ntoni K orczok".

W łasności leczniczo kąpieli m orskich i gór­
skich polegają niety lko na sile leczniczej pro­
mieni słonecznych, jak  również na nadm iarze 
promieni ultrafio letow ych, k tó re  zabarw iają 
naszą skórę i nadają  jej kolor bronzowy —  ale 
i  n a  „ jon tach", m olekułach gazu, naładow a­
nych  elektrycznością, przenikających naw et 
przez odzież i razem z powietrzem w dychanych 
do  phic i przedostających się w ten sposób do 
krw i. T eorję „jontów " w prow adził do nauki 
m oskiew ski uczouy prof. Ciżewskij. Molekuły 
te  ożyw iają ciało, dostarczając mu elektrycz­
ności. U ltrafioletow e promienie u łatw iają ty l­
ko jontom  w nikanie do organizmu i  pod ich 
wpływem gazy a więc i powietrze, któro za­
zwyczaj bardzo słabo w zbudzają elektryczność, 
nabyw ają  zdolności elektrycznego działania, 
przesycają się jontam i i temsamem osiągają 
w łasności lecznicze.

Interesujące próby w  celu stw ierdzenia 
w  jakiej mierze jon ty  w yw ierają  wpływ na 
żywe organizm y przeprow adza od r. 1922 
prof. Ciżewskij, k tó ry  w  Arżencc w okolicy 
Moskwy w ybudow ał dla tych  celów specjalne la  
boratorjum . Przed rozpoczęciem prób, prof. Ci­
żewskij gtudjow ał w pływ  jontyzacji powietrza 
w  różnych stopniach na organizm y zwierzęce. 
Od r. 1922 przeprow adził on wiele prób, uży­
w ając do doświadczeń myszy, pszczół, m ałp i 
kur. .Wszcłkio te  próby dowiodły, że jonty, 
k tóro  są  niewidzialny i  nieuchw ytne a  których 
istnienie może być stw ierdzone przy pomocy 
specjalnych aparatów  w yw ołują u zwierząt r a ­
dość z życia, w zm acniają ich organizm i wy­
w ierają  korzystny  wpływ n a  ich zdrowie. W y­
sta rczy  ty lk o  obserwować sm utnego szympan­
sa w  ostatniem  stadjum  tuberkulozy (suchot). 
Leczenie przez jontyzację, trw ające  cztery i 
pół m iesiąca przywróciło m u znów zdrowie. 
Prof. Ciżewskij przeprow adził badania ekspc-1 
rym entalne również n a  m ewach. DąasiflS w

pełnie zdrowych mew zakażono suchotam i. 
P ięć z nich system atycznie leczono przez jon­
tyzację pow ietrza, podczas gdy pięć innych 
pozostawiono d la  porównań. Po trzecb miesią­
cach kuracji, mewy, leczone powietrzem jon- 
tyzowanym  nie okazyw ały żadnych objawów 
tuberkulozy, podczas gdy inne dog-orywaly.

To doświadczeniach ze zwierzętami, prof. 
Ciżewskij bardzo ostrożnie przystąpi! do do­
świadczeń z ludźmi. P rzy  zastosow aniu bardzo 
m ałych daw ek jontyzow anego powiefrza po pię 
ciu m iesiącach leczenia stan  zdrowia pacjen­
tów  uległ zmianie do tego stopnia, że mogli 
powrócić do codziennej pracy. Około 40 06Ób, 
chorujących na suchoty  w  różnych s lad jach  
poddaw ano leczeniu jontyzowanom  powietrzem 
przez eiedna miesięcy, przyczem we w szystkich 
w ypadkach s tan  zdrow ia się poprawił.

P rasa  6owiecka w  licznych fojletouaeh śni 
o tom, jak  w  ZSSR wybudowane będą wielkie 
gm achy z betonu i szk lą , w parkach daleko od 
ruchu m iejskiego. W  gm achach tych będą wiel 
kie sale o szklanych ścianach a przez dachy 
przenikać będą wolno u ltrafjo letow e prom ie­
nie... śn i o budowie sanatorjów  jontyzacyjnyc.h 
w  k tórych  n a  równoleżniku moskiewskim sz tu ­
cznie w ytw orzony zostanie k lim at, rów nający 
się klim atow i n a  Riwjerze, Ja łcie, Szpicber- 
gach czy też  P iatigoreku... A w domach tych, 
nieopuszczając w arszta tu  pracy  leczyć się bę­
dą pracujący..."

To są ty lko  sny. Narazie w Arżance, gdzie 
pracuje prof. Ciżewskij niema według wiado­
mości leningradzkiej „K rasua ja  G azeta" ani 
białego domu, ani laboratorjum . Prof. Ciżew­
skij przeprow adza próby w starym  drewnianym  
domku. W około rozciągają się szerokie pola; 
nigdzie nie można spo tkać ani drzewa ani krza 
ku. E lektrow nia, k tó ra  dostarcza prądu dla 
prac laboratoryjnych funkcjonuje bardzo żle.

Nowy prezes czeskiej Akademjt 
nauki j sztuki.

W  tych dniach w ybrany został nowy pre­
zes Czeskiej Akadeinji Nauki i Ś /tuk i. J e s t nim 
znany kom pozytor muzyczny J . IV Foersu-r- 
W  muzyce czechosłowackiej zajmujo on hono­
rowo miejsce obok sławnych kom pozytorów  
jak  Sm etana, D vorak i jest też przedstaw icie­
lem tradycji przez nich stworzonej. Ja k o  au tor 
licznych utw orów  muzycznych cieszy się wiel­
ką popularnością. Dziś, w 70-tym roku życia, 
będąc w ybranym  prezesem Akadem ii Nauki i 
Sztuki doznał najwyższego zaszczytu. Zajął on 
miejsce po niedaw no zmarłym prof. Zubatym.

Czoobosł. A kadem ja N auki i Sztuki założo­
na została  przez H!avkę, czeskiego m ecenasa 
nauki i sztuki. Je j członkowie dzielą się na 4 
klasy: liietoryczuo-filozofiezną, prawniczą,
nauik przyrodniczych i artystyczno-literacką 
(m uzyka, m alarstw o, rzeźbiarstwo, litera tu ra). 
W edług s ta tu tu  przewodniczącym kolejno jest 
w ybierany przedstawiciel poszczególnych klas. 
Przewodniczącym był już prawnik R anda, mi­
neralog prof. Vrba a wreszeio filolog Zubaty. 
Obecnie przewodniczącym zosfal przedstawiciel 
czw artej klasy, kom pozytor muzyczny.

I p o i t
Przed Olimpjada w Las Angeles.

W jakich konkurencjach Polska weźmie udziaL
O statni m iędzynarodowy kongres olim pij­

ski, k tóry  obradował w Barcelonie, postanowił 
definitywnie wyeliminować z program u igrzysk 
w Los Angeles: tenis, piłkę nożną i polo. S trze­
lanie zostało dopuszczono do program u, jednak 
że pod warunkiem, że zostanie zgłoszona odpo­
wiednia liczba zawodników, k tórzy  nigdy nie 
otrzym ali ż a d n y c h  nagród pieDirżuycb.  Ekspo­
naty  eztuki (malarstwo, rzeźba i i. p.), zgłoszo­
no do konkursu olim pijskiego, zostaną prze­
wiezione z E uropy do Los Angeles na. koszt 
am erykańskiego kom itetu olimpijskiego.

P okk i Kom itet Olimpijski postanow ił, że 
na igrzyska olimpijskie do Los Angeles (1932 
r.) pojadą ty lko ci zawodnicy polscy, k tórzy 
mają szanse wejścia do finałów w poszczegól­
nych konkurencjach.

Narazio brane są  pod uwagę, jeśli chodzi
0 naszą ekspedycję olim pijską, sp o rty  nastę­
pujące: wioślarstwo, boks, szermierka, pływa­
nie, hippika, kolarstwo, strzelanie i lekka atle­
tyka.

K oszta wyjazdu i pobytu jednego zawodni­
ka w  Los Angeles wynosić będą około 700 do­
larów. Niemcy kalkulują. —  3000 m arek, a 
Fraueuzi —  18 tysięcy franków.

Należy przypuszczać, żo z ramienia Polski 
wyjedzie do Los Angeles około 35 zawodni­
ków.

Polska Północna —  Polska Południowa
Zapowiedziano na niedzielę dnia 10 bm. 

(„Dzień PZPN.") zawpdy w piłce nożnej Polska 
Północna (W arszawa, Łódź, Poznań) —  Polska 
Południowa (Kraków, Lwów, Górny Śląsk) w y­
wołały żywo zainteresowanie wśród publiczno­
ści sportowej K rakow a oraz bliższej i dalszej 
prowincji. Zawody odbędą się na boisku „W il 
sły " o godz. 5 pop.

OŚRODEK MORSKI W GDYNI..
Państw ow y Urząd W ychowania Fizycznego

1 P. W. w sezonie bieżącym organizuje „Ośro­
dek Morski" —  kurs po 4 tygodnie w dwuch 
term inach, (lipiec i cierpień). Ośrodek mieścić 
się będzie w  Gdyni, m ając oparcie o Szkolę 
Podchorążych M arynarki.



Nr. 12g „GŁOS NARODU" z dnia 5-go maja 1931. S ir. 5 f

t o  s ł y c h a ć
w  J t T s s f ż o n i c .

sTtj Kraków, dnia S-go m aja 1931. 
P i ą t e k  8: św. S tanisław a Biskupa. 

R o b o t a  9: św. Grzegorza z Naz. 
S o b o t a  9: wschód słońca o godz. 4.25, 

Zachód o 19.29. |

Z PO L SK IE J AKADEM JI UM IEJĘTNO­
ŚCI. Posiedzenie W ydziału filologicznego od­
będzie się w  poniedziałek dnia 11 bm. o go* 
dzinio 6. N a porządku dziennym  referat ezł. 
W . K lingera n a  tem at: ,,K iedy żył T eognis?“ 
Po referacie odbędzio się posiedzenie adm ini­
stracyjne.

POŚW IĘCENIE I OTW ARCIE KOLONJI 
W AKACYJNYCH DLA SEM INARZYSTEK 
W  K A SINIE W IE L K IE J. W  sobotę 8 b. m . 
o godz. 12 w południe odbodzio się w Kasi- 

.n ie W ielkiej w  powiecie lim anowskim uroczy­
stość poświęcona w łasnego dom u i otwarcio 
kolonij w akacyjnych  d la  uczenie państw owe­
go Sem inarjnm  nauczycielskiego żeńskiego 
w  K rakow ie.

W YDALIŁA SJĘ Z DOMU. P. F ranciszka 
K ościółek zam. przy  ul. -Szla-chtawskiego 17 
zgłosiła n a  policję, że jeszcze w  dn. 3 b. m. 

.w ydaliła się z m ieszkania jej w nuczka Zofja 
Czyżewska (1- 12) i do tąd  nie wróciła.

POZBYŁA SIĘ DZIECKA. W czoraj w po- 
: ludnie (przyszła do  p. Zofji H eld t krawcowej 
i Kam. iprzy ul. Pędziichów 18 jak aś  kobieta 
i prosząc o chwilowo zaopiekowanie się ję j d-ziec- 
kiem. gdyż m a w ażne sp ra n y  do załatw ienia 

,w  urzędach. P . Heldtowa nie przeczuw ając pod 
stepu przyjęła dziecko a  gdy m a tk a  do  •wie­
czora nie wTóciia zawiadom iła o fakcie poli­

c ję .
NIE W SKAKIW AĆ DO TRAMW AJU. Gu­

staw  Zcig urzędnik pryw atny  w skakując do 
jtram w aju będącego w  pełnym biegu upadł na 
bruk  i  doznał ogólnych obrażeń. Rannym zajął 
sio lekarz. 1

 x  -
ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY. 

WALNE ZGROMADZENIE TWA HISTORYCZ 
NEGO odbędzie się w sobotę 9 b. an. o godz. 9 
wieczór w sali Soiniimrjiiin areheol. Bibl. Jagieł!. 
Na porządku dziorwiym odezyt prof. Dr W. Sobio. 
skiego: ..Na mostach Warszawy".

ZWIĄZEK INTELIGENCJI POLSKIEJ W KRA 
KOWIE zawiiadamia, żc otrzymał zniżki kąpiel o w 
do: Szczawnicy. Iwonicza, Truskawca. i Goczałko­
wic (Śląsk), Bliższych infrnnacy.i udziela- biuro 
Związku we wtorki i  czwartki od godz. 5—(> po 
południu — ul. Karmelicka. 32. pierwszo piętro — 
jak również i w innych kwest-jąąh jak budowa 
..Domu Spółdzielczego* w Krakowie, budowa, do- 
3nów odpoczynkowych, sprzedaż parcel pod budo­
wę i t. d. — Posiedzenie sekcji ekon.-ppołw.jnoj 
odbędzie się tamże dnia 12 b. m. (wtorek) o godz. 
5-tej po południu.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
środa: „Sztuba" (przedst. popularne — ceny 

zniżone).
Czwartek: „Ojcowie Pauletty" (nowość).
Piątek: „Mayerling" (przedst. popularne — ce- 

fiy zniżone).
Sobota: „Sztuba" (przedst. popularne — ceny 

zniżone). 1 * 1  i
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

WANDA: ..Na zachodzie bez zmian".
ŚWIT: ..Trzej chrzestni ojcowie" (w gl. roli 

Charles Bic.kford).
SZTUKA: „Tragedja na Mont Blanc".
APOLLO: „Z rozkaz.il księżniczki" (w gł. roli 

Łiljan Hardev).
ŚWIATOWID: „Neapol śpiewające miasto1*

(w gł. roli Jan  Kiepura).
CORSO: „Indyjski Grobowiec" (dwie serjo ra­

zem 20 aktów).
WARSZAWA: „Niewolnica miłości* ( w  gł._ro­

lach Jadwiga Smosarska, Marja Malicka, Józef 
Węgrzyn).

UCIECHA: „Miłość Georgetty" Kankan); w gl. 
roli Daniela Farola.

Z  TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Po illu-
itie;j przerwie, wywołanej chorobą, p. Jaroszew­
skiej, powraca dziś na afisz na przedstawieniu 
popularnem, po cenach Ziiużoinycb, ciesząca się 
logromnetm powodzeniem sztuka Ki. Anot*a 
-.Mayerling", u» tle fatalnego roniansu_ arcyks. Ru­
dolfa. Będzie to  16-to powtórzenio tej sukeesowej 
nowości. Tydzień spektakli po cenach zniżonych 
obejmie tym. razem, po raz drugi dopiero w sezo­
nie, 1akżc sobotę i niedzielę. Jutro w sobotę nio- 
z.awodna „Sztuba", którą, po wyjątkowym sukcesne 
krakowskim zapowiada już szereg innych teatrów.
IV niedzielę po południu tak zawsze nopularna 
».R-oxy" CoinncrsJa. Pod kierunkiem W. Nowa-icnw- 
F.kicgo odbywają się próby z niezwykle zaercka. 
wiiająoej nowości. Będzie nią sceniczny montaż po­
wieści Stefania Żeromskiego „Dzieje grzechu1', uj­
mujący zdarzenia powieści w 29 obrazach.

Niedziela po południu: „Rosy" (ceny zniżone). 
Niedziela wieczór: „Mayerling" (przedst. Tiopn- 

lanie — ceny zniżone).
Scena kameralna Starego Teatru;

DWORSKIEGO

O d d n ia  7 -g o  m a ja
w Krtkowli przy ul. S T A R O W IŚ L N E J

(obok III-go mostu).

WIELKIE R E W E L A C Y J N E  W IDO W ISKA
Wszystkie atrakcje poraź pierwszy 

w Krakowie.
Rzadkie okazy zw ierząt. —  Piękne raso w e konie.
Rewja sił cyrkowych! Huragany śmiechu!
Coś, eo porywa, oszałamia, zachwyca!
Codztencie o "  S’50 wlecz, (w niedzielę l święta 

o ę. 4 po poi. i 8*30 wiecz.).
Konesrty nadawan* przaz własną radjostacj?

vwstsłltai"?? P r o -  i a n fy fa s z y & c i.

Sobota. 9 maja: „Miłość" (gościuno występy K  
Adwentowicza.).

Niediziela 10 maja: „Miłość" (gościnne występy 
(K. Adwentowicza).

K. ADWENTOWICZ W STARYM TEATRZE. 
J u t r o  ma scenie kameralnej Starego Teatru odbę­
dzie się zapowiadany już pierwszy występ Karola 
Adwentowicza i Ireny Grywiiiskicj w sztuce P. 
Goraldy‘cgo „Miłość". — Bilety w kasie Starego 
Teatru.

DZIŚ POŻEGNALNE PRZEDSTAW1ENIĘ „TRU 
PY WILĘŃSKIĘJ" W „BAGATĘLB'. Na zakoń­
czenie wvstawiana. będzie komedia Szatana Alej- 
cliema „Trudno być żydem". Bilety do nabycia 
w k a s ie  teatru od, godz. 10--2 po południu i od 
4—45.30 wieczór.

Łańcuch' policji rzym skiej („carabinicri") o tacza gmach iposoktwa belgijskiego w Rzymie. .pod 
którym  urządzili studenci włoscy m anifestację w związku z aferą prof. Moulin. Urof. Moulin 
(u góry  tia lewo), Belg.ijezyk, zaw zięty w róg faszyzmu, został aresztow any wo W łoszech; 
w odpowiedzi n a  to  w  Brukseli odbyły się, antyfaszystow skie dem onstracje. Repliką, na nie

były dem onstracje rzymskie.

Tym, co więdną bez słońca.
Liga Katolicka apeluje o pomoc dla dzieci z suteryn.

Kule rewolwerowe w pościgu 
za włamywaczami.

Do m ieszkania p. Heleny Jolles przy ph  
L asoty 7 włamało się ubiegłej nocy trzech oso- 
bników i zrabowało 3 płaszcze damskie, dwa 
palta m ęskie ora.z dwie walizy z garderobą. 
Sprawcy dostali się do m ieszkania przy pomo­
cy wysokiej drabiny. W  chwili gdy po doko­
nanym rabunku zwrócili się ku wyjściu obu­
dziła się gospodyni domu a  widząc złodziej! 
wszczęła alarm. W łamywacze rzucili się do 
ucieczki, przyczem natknęli się na policjanta, 
k tóry  wezwał uciekających do zatrzymania się. 
Gdy to n ic  poskutkowało strzelił w kierunku 
uciekających z rewolweru jeduak  kulo chybiły. 
Sprawcy korzystając z tego zbiegli w stronę 
stacji kolejowej na Bonarce.

— y  »'
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

ODPUST NA SKAŁCE.
Z okazji uroczystości św. Stanisław a, 'BI- 

skupa-M ęczenika. Pahrona całej Polski, odby­
wać się będą nabożeństw a w kościele 0 0 . Pau­
linów na Skałce przez ca łą  oktawę od nicez- 
porów 7 m aja do 15-go m aja z wystawieniem 
Najśw. Sakram entu i kazaniem  na Sumio i 
Nieszporach.

W niedzielę uroczysta procesja z Głową 
św. S tanisław a. Procesje zo wszyetkieh kościo­
łów K rakow a, w yjdą z K atedry  "Wawelskiej 
pod przewodnictwem Ks. Biskupa Kos pond a 
z udziałom K apituły K atedralnej. Pierwsze 
Nieszpory na Skałce rozpoczną, się dnia 7 bm. 
o godz. 5-ęj. Porządek nabożeństw  od 8 m aja: 
pierwsza Msza św. o g. 3-ej rano, d ruga Msza 
św. o g. 6-ej rano, trzecia w otyw a o g. 8-ej, 
czw arta o g. 9-ej, Sum a o g. 10-ej, Nieszpory 
o g. 5-cj pop. Na uroczystości te gorąco za­
praszają .Wiernych 0 0 . Paulini.

S ekcja opieki pozaszkolnej K atolickiej L i­
gi O kręgowej w K rakow ie w yraża1 najgorętsze 
podziękowanie tym  w szystkim , k tó rzy  nadsy­
łając ubrania, sukienki, bieliznę i obuwie, wspo 
mogli i okryli k ilkase t dzieci. Oprócz ubrań 
w płynęło za pośrednictwem  P. K. O. także tro ­
chę pieniędzy. N ajgorętsze podziękowanie i 
szczerą, wdzięczność sk łada  K om itet przedc- 
w szystkiem  Ojcom Zm artwychwstańcom . Z ca­
łą  gotow ością i ofiarnością zachęcili w iernych, 
uczęszczających ta k  licznie do Ich kościoła do 
datków  n a  rzecz Opieki pozaszkolnej, prow a­
dzonej przez Ligę K ato licką i pośredniczyli 
w zbieranin odzieży i biolizny dla dzieci.

Zc zbliżaniem się la ta  —  pisze nam Katol. 
L iga Okręgowa —  nowe sta jo  przed nami za­
danie. Od dwóch la t  urządza Sekcja Opieki po­
zaszkolnej półkolonjc dla dzieci odległych 
przedmieść •— korzystało z nich około 300 dzie 
ci. Otoczone odpowiednią opieką, spędzają dzie 
ci cały dzień na grach, zabaw ach i w yciecz­
kach zyskują, niezmiernie tak  pod wzgletdem

w ychowania, jak  i zdrowia, tężyzny moralnej 
i fizycznej. Ale praca ta w ym aga oprócz gor­
liwego zajęcia się dziećmi także i funduszów. 
Dzieciom trzeba dać jeść. W szelkie dary  pożą­
dane, ubrania i bielizna też. Jeszcze jest wiele 
dzieci w  K rakow ie, któro nio chodzą do szkoły 
czy ochronki, bo nie m ają w czem i z . półko- 
Ionji ko rzystać  nio mogą w  łachm anach, bez 
bielizny. Przedcwszystkicm  jednak , choćby 
drobne, najm niejsze naw et datk i w  pieniądzach 
kakao , ęukier, bardzo pożądano i cenne. Za­
glądnijm y do suteryn, do piwnic, nio do uwio- 
rzenia a  jednak  prawdziwe —  znajdziem y ro­
dziny, dzieci m ałe n a  barłogach zo stęehłej, 
.na wpół zgniłej słom y, w łachm anach. Dajmy 
im możność korzystania ze słońca, powietrza, 
dajmy im opiekę i wychowanie.

D atki pieniężne nadsyłać prosim y do Admi­
n istracji dzienników, albo n a  F. K. O. pod 
liczbą 410.052; wszelkie inno dary  do przewod­
niczącej Sekcji, p. Idy  Kopeckiej, K raków , ul. 
Sobieskiego 3, parte r na Iew-o.

3 mo|a w Chrzanowie.
Podobnie jak  w  całej Polsce, tak sam o i 

Chrzanów uczcił bardzo uroczyście nasze naj­
większe święto narodowe. Dnia 2 m aja, w ie­
czorem, odbył się po ulicach capstrzyk. 3-go 
odbyło się  uroczyste nabożeństw o w kościele 
-parafjalnym, z pięknem kazaniem  okolicznościo 
wem ks. prof. Kaz. Dzika. P o  nabożeństw ie 
Aleją Henryka przedefilowały w szystkie m iej­
scowe organizacje w  imponującym pochodzie, 
W  południe Tow. Gimn. „Sokół" urządziło bieg 
na,przełaj, w którym  pierwszą nagrodę wziął 
Miecz. W ysocki, druh zo St-ow. Młodzieży Pol­
skiej, zyskując huczno oklaski widzów. Popo­
łudniu n a  sokolim boisku, drużyny męskie i 
żeńskie rozegrały zawody w piłce koszykowej 
oraz siatków ce. N a zawodach p rzygryw ała or­
kiestra K at. Stow. Młod-z. Po-ls. Podniosłą u ro ­
czystość trzeciom ajową dopełniła wieczorowa 
akadcm ja, urządzona staraniem  Akademickiego’ 
Stow. Chrzauowian. Słowo w stępne wygłosił 
p. Groncki Ludwik. Następnie debju-tował a k a ­
demicki chór pod b a tu tą  p. Trzosa, zyskując 
polne uznanie licznie zgromadzonej -publiczno­
ści. Niemilknące oklaski otrzym ał p. M. But:~ 
t-ner za solo skrzypcow e. Na zakończenie aka- 
dc-mji akadem icki zespół am atorski odegrał nr. 
eywesołą komodję p. t. ..Generalna próba", 
k tóra wzbudziła n a  widowni niekłam ano w y­
buchy humoru i  śmiechu.

Akademik.
 oOo---------

■ b h wb m

„QLTPRO-QUO" WARSZAWSKI TEATR RE- 
WJOWY w całkowitymi zespole daje dziś w te ­
atrze „Bagatela" promjerę rowji „Nos do góry". 
Hasłem rewji i lłnją przewodnią jej: „Na te oięż- 
kio czasy ludziom potrzeba humoru i rozrywki" 
i pod tym kątom widzenia ułożono repertuar tej 
rewji, składający się z 17 obrazów, a  mianowicie: 
1) Q. P. Q, 2) Rękawiczki, 3) Przyjaciel Domu, 
4) Lola. 5) Medycyna, (5) Wale, 7) Panowie świata., 
8) Teofil. 9) L. Lawiński, 10) Kochaj, 11) Marsz 
Motidelsohnn. 12) Krcpnś, 13) Pierścionek, 14) Go j 
coś Pi.tigrilli?. 15) Z tragedyj życiowych, Ki) To 
musi być cudowna rzecz. 17) Bale warszawskie. 
Jak  wiadomo w skład zespołu wchodzą, tak zna- 
kamicDartyści jak Lawiński, Tom, .Dymsza, Ternu, 
Górska. Kalinówma i t. d„ re.wję poprowadzi 
„Król konferenciorów" Fryderyk Jarossy. Teatr 
„Qui-Pro-Quo“ rowję swoją wystawia w bogatej, 
oryginalnej oprawie warszawskiej, przywożąc , 
w tym celu własne dekoracjo i kosfjurny. W ru  j 

zespołom przybywa także dyrektor i kierownik ‘ 
artystyczny p. Jerzy Boczkow-ski. W ten sposób 
występy warszawskiego ,.Qui-Pro-Qno" będą. praw 
dziwy,m ewenementom dla Krakowa. — Bilety 
sprzedaje kasa teatru „Bagatela" od godz. 10—2 
po południu i od 4—8.30 wieczór.

WIECZÓR TADEUSZA KUDLIŃSKIEGO od­
będzie się w sobotę 9 b. m. O godz. 7̂  wieczór, 
w sal i Kopernika Un. .Tag. P. Kudliński podzieli 
się 7.0 słuchaczami wrażeniami z podróży wzdłuż 
brzegów Europy i pin. Afryki.

WIECZÓR OPEROWY, w wykonaniu uc-y.en-nic 
klasy rytmiki i -plastyki, ora-z uczniów klasy opa­
rowej Kom-serwa-lorjiwn Towarzystwa Muzycznego 
w Krakowie, odbędzie się we środę dnia i3  maja 
h. r. o godz. 8 wieczór na. scenie Teatru M iejskiego 
im. J. Słowackiego. Sprzedaż biletów w kasie 
Teat-ru Miejskiego.

Dii tzirattii 7 maja
W hfnoteairze

świr
ul. Straszew skiego 18.

W ielki d ram at w edług powieści P d C r  U. KQIIAI.

CHARLES SICKFORBW głów nej roli
jtow y św ie tn y  a k to r  c h a ra k ter y sty c zn y .

Początek przedstawień od godz. 5 —  7 —  9, w niedzielę od godz. 3 popołudniu.

Krwawe porachunki między parobczakami.
W Brzoskwini (pow. -krakowski) przyszło do I ka m otyką w głowę kładąc go trupem na miej- 

gw ałtownej sprzeczki między Jamcm i Józefom scu. Eabójcę aresztowano.
Marchewkami, braćmi, głuchoniemymi, na t lej  Również i wieś Janow ice pod Tarnawom 
nieporozumień m ajątkowych. Wywiązała s ię 'b y ła  widownią krwaw ych porachunków  między 
bójka, w czasie której Jan  uderzył trzykrotnie Józefem i Stanisławem Kaczkami (braćmi) a 
siekierą brata w plecy i głowę. Rannego -prze. Franciszkiem  Fu dyma. Józef Kaczka z zftmaty 
wieziono w  beżnadziejuwm stanie do szpitala żc Fudy-ma uwiódł mu żonę strzeli! do niego 
św. Łazarza w K rakow ie, 1 karabinu, przyczem kule ominęły Fudymę a

Z tveh samych .powodów -przyszło do kiw a- trafiła Jana Bryka, parobczaka, obserwującego 
woj bójki między Adamem Kmieciem a F rań - zajście. B ryka ciężko rannego -w lewy bok prse- 
cisżkiem Koteni, parobczakami z Szarw arku wieziono do szpitala w  Tarnowie, 
k-oło Tam ow a. Kmieć uderzył swego przeciwni- 11 1 •  —
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Z z p e i e  G o s p o d a r c z e .

Rolnictwo zadłużone na 900 milj. zł.
W edle obliczeń R ady Naczelnej Organiza- 

eyj Ziemiańskich zaległe podatk i pańslw-owc i 
sam orządow e rolnictw a w ynosiły na 1 m arca 
r. b. 120 milj. złotycn, należności zakładów  
ubezpieczeń społecznych i Powszechnego Za- 
ikładu Ubezpieczeń W zajemnych około 45 milj. 
złotych, zobowiązania krótkoterm inowe wobec 
banków  państw owych i Zjednoczonego B anku 
Ziemiańskiego ok. 400 milj. zł., zaległe -raty 
k red y tu  długoterm inow ego ok. 80 milj. zł., 
czyli ogółem 645 milj. złotych P cza  tem  je ­
szcze w iększa własność ma zaległości za robo­
ciznę (przeszło 10 milj. zł.), a  całe rolnictw o 
m a poważne zobowiązania prywatne kró*ko- 
+erminowe, nie dalące się ściśle cyfrowo ująć. 
Do czasu zbiorów liczyć się należy jeszcze 
z nowemi płatnościami podatków, ubezpieczeń 
społecznych i rzeczowych, czerwto w ej raty kre 
dytu długoierminowego, oraz sp ła ty  k redy tu  
rejestrow ego pod zastaw  zboża. W szystkie te 
zobowiązania, p łatne w ciągu najbliższych 

czterech miesięcy, wynoszą w przybliżeniu 
250 milj. zł. W ten sposób n a  rolnictw ie zacią­
ży łącznie z zaległościami w  najtrudniejszym  

'ok resie  przednówkowym 900 milj. zł., nie li­
cząc zobowiązań wobec wierzycieli p ry w a t­

nych.

Spadek obrotów w spółdzielniach 
spożywców.

W edług damyoh Sekcji S tatystycznej Zw'ą- 
ikiu „Spotem11, obroty w spółdzielniach spożyw­
ców. w  porównanui z rokiem  ubiegłym, w  m ar­
cu rb. zm niejszyły się o 4, 7% . Stosunkowo 
najw iększy spadek  obrotów do tknął spółdziel­
n ie robotnicze w , dużych m iastach, wyniósł b o  
w  em 8.1 %; spółdzielnie wiejskie w ykazały re- 
łttkeję obrotów o 3.4%, natom iast g rupa s,pół 

dzielni mieszanych ujawniła w zrost obrotów  o 
8.5% . W płynęły na to  niewątpliwie zakupy 
św iąteczne odbiorców, reK rutujących się ze 
Bferv urzędniczej i mieszczańskiej.

t

Układ handlowy z Niemcami —  
bez wartości.

Dokonana ostatnio podwyżka niemieckich 
ceł agrarnych, a zwłaszcza szczególnie intere- 
mjąea nasz eksport podwyżka cła na nieroga- 
dznę, s ta w a  nas wobec faktu, że ze strony 

N i-mieć zostało wszystko zrobione, aby w ra- 
rie wejścia w  życie traktatu uniemożliwić w y. 
forzystanie przyznanego Polsce w tym trakta­

cie kontyngentu "KSportowego 200 tys. sztuk 
tierogaedzny.

Dotychczasowe clo stanowiło już obciąże­
nie 42% wartości produktu, nowe cło podnosi 
to  Obciążenie do 64%. W tych warunkach zda. 
je się nie ulegać wątpliwości, że nawet w razie 
ratyfikowania przez Niemcy umowy gospodar­
czej z Polską, wywóz niei ogacizny z Polski do 
Niemiec będzie całkowice utrącony.

Sleoi czyiaj«t zwykły druk!

Demonstracyjny strą  
w Pabjanioac

k kupców
w .

Donoszą z Łodzi, że w  Pabianicach odbył 
się wielki wlec tamtejszego kupiectwa. Ponie­
waż- urzęny skarbowe wymierzyły kupcom pa- 

bjaniekim podatki do 500 proc. wyższe, aniżeli 
■w roku ubiegłym, na znak protestu ogłoszono 
jednodniowy strajk demonstracyjny. W szyst­
kie sklepy i przedsiębiorstwa były we środę 
zamknięte

M agistraty  przeciw Min. Spraw Wewn.
na tle zniżki poborów urzędniczych.

W ezwanie władz nadzorczych do m a g is tra ­
tów  prowincjonalnych, aby obniżyły swym 
pracownikom  płace o 15 proc., są masowo za- 
skarżalne do N. T. A przez te magistraty.

N ajpierw  zaskarży ła to  wezwanie Łódź. 
Obecnie uczyniły to sam o m agistraty  Często­
chowy, Sosnowca, Wilna i Kołomyi.

Zaskarżenie wezwania władz przez Często­
chowę i Sosnowiec jest tem ciekawsze, że 
w m iastach tych urzędują rządowi komisarze, 
na miejsce rozwiązanych magistratów.

M agistrat łódzki postanowił -wy płacać nor­
malną gażę swym pracownikom do dnia l-g o  
sierpnia. Po tym  term inie nastąpił nakazana 
15 proc. obniżka. #

N a m iędzynarodowym  kongresie ślepców w N. Jo rk u  zadem onstrował niejaki Robert Naum- 
burg ap a ra t w ynaleziony przez siebie, a  pozw alający ślepym odczytyw ać zwykłe druki zapo- 
m ocą do tykan ia palcam i (dotychczas ślepi czy ta li pismo t. zw. kropkowe). Na zdjęciu prze­
wodnicząca kongresu Helen Keller oraz R. Naumburg (drugi z lewej strony), próbujący

wydajność nowego aparatu .

Sowiecki dumping zbożowy.

7wyciąstwo Oh. Z. Z. w wyborach
do rad załogowych

J a k  donosi katow icka ..Polonia11, na kopal­
ni .Biały Szarlej11 w Brzezinach śląskich odby- 
ł y  się onegdaj w ybrory do rady zakładowej, 
w  których  Chrzęść. Związki Zawodowe odnio­
sły zupełno zwycięstwo, a sanacyjna ..Federa­
cja pracy11 druzgocąc klęskę.

Jeszcze przed samemi wyborami do rady. 
w okresie największej redukcji, sekretarze ..fe­
deracji11 przypuścili generalny szturm  na ów­
czesną radę zakładową, sk ładającą się w wuęk- 
szej części % członków C L  Z. Z., odm awiając

Z wiełkicm opóźnieniem dopiero obecnie 
opublikowane zostały dane sta tystyczne do ty­
czące wywozu zboża z ZSSR w ostatnim kwar­
tale 1930 r. W łaśnie w tym  czasie t.j. w paź­
dzierniku, lis ttpadzie i grudniu ub. r. cała pra 
sa zagraniczna przepełniona była w iadomoscia- 
me o dumpingu sowieckim w dziedzinie handlu 
zbożem. Rząd sowiecki dotychczas n ie 'o p u b li­
kow ał danych sta tystycznych  z owego czasu, 
wobec czego nie m ożna było spraw dzić; w iary­
godności tych  doniesień prasy. E xport zboża 
sowieckiego w tym  kw artale przedstaw ię się 
cyfrowo następująco:

październik listopad gruaz.eń
ton 1.316.860 1.028.910 437.513
tysięcy rubli 45.880 38.919 15.225

. *W  przeciągu trzech miesięcy wywieziono 
więe 3. 783.000 ton zboża wartości

przeszło 190 miljonów rubli

podczas gdy w  poprzednich 12 miesiącach ex- 
p o rt zboża wynosił tylko 2.268.000 ton za 128 
miljonów rubli. Je s t zrozumiałem, że rynki eu­
ropejskie do tkn ię te  były tym  dumpingiem so­
wiecki dlatego, że zboże 'sowieckie przyeho 
dziło na przepełnione już rynki zbożowe. Ex- 
iport zboża sowieckiego uważamy bj ć musi. za 
dumping również dlatego, że przeciętna, cena 
tonny, która w roku poprzednim wynosiła 33.3 
rubli, w ostatnich Uzech miesiącach wynosiia 
już 35.9 rubli

O ile chodzi o porównanie exsportu z roku 
1929 i 1930, to  przedstaw iał sie om następująco: 
z ZSSR exp'0rtow ano zboża ogołem

r. 1930 1929
ton 4.846.024 262.247
tysiące rubli 207.068 23.007
Przecięt. cena expor. tonny 12-7 rubli 87.7 rubli

Zestawienie to wskazuje, że w roku 1930 
R o ja  Sowiecka po długiej przerwie pojawia 
się na światowym rynku, jako

jeden z wielkich exporterów zbożowych.

W ielkość tc.go exnortu daje się zauważyć w po­
równaniu ze stanem  przedwojennym. W  -roku 
1913 rosyjski exporf zhoża wyp.cnslł 9.864.000 
ton. Po szesnastoletniej przerwie export rosyj­
ski nagle w r. 1930 w ykazuje prawie połowę 
exportu erzedwojermego. NY może oczywiście 
ujść uwadze raptowny spadek cen przy ta k  
wielkim tetaipnae. N aturalnie, że w takY h w a­
runkach. rynki europejskie nip liczące na tak
wielki wvwóz rosyjski i tak, rap tow ny wpadek 

' J • * • cen odczuły fo jako siltjy dumping ze strony
sowietówą Jak ie sa

perspektywy rosyjskiego exportu
zbożowego w roku przyszłym? Zależy to od 
i ynlku islnorów. Jpżeli okaże się normalny prze­
ciętny urod zą i tr) w przv*zlvm roku należy się

jej zaufania „P olska Zach.11 donosiła naw et o 
rzekomem oburzeniu wśród robotników  na ra ­
dę tej kopalni.

W  wyniku tym czasowym  onegdajezych w y­
borów Ch. Z. Z. otrzym ały 881 głosów i 7 m an­
datów  (1 uzupełń.), Z. Z. P. 231 gł. —  2 mand. 
C Z. G. (socj.) 157 gł. — 1 m andat, a sanacyj­
na Gen Fed. »> acy z wyborow wyszła bez 
mandatu Zato „fęderanci11 przed wyborami 
urządzali libacje...

spodziewać jeszcze większego wzrostu sowie­
ckiego exportu zbożowego, a zarazem zmiany 
terminu wywozu zboża. Rząd sowiecki nagro- 
madz/l w obecnym czasie okoio milion ton zbo­
ża tako rezerwę państwowa. O ile nic na*tąirą 
jakieś specjalne zmiany lub katastrofy , przy 
których należał-by  z zapasów tych skorzystali 
dla potrzeb wewnętrznych, rzad sowiecki za­
mierza ten milion ton zboża rzuc'ć na rynki za­
graniczne wcześniej, tuż i w e  panctwa zakończą 
żniwa

Doświadczenia w bYżącym roku wykazały, 
że rząd sowiecki nie zamierza zasadniczo zmie­
nić norm, wyznaczonych na wyżywienie ludno­
ści własnej, tak . że wszelki nadm iar zboża, u- 
zyska.nego z rozszerzonych obszarów rolnych 
w edług z góry ustanowionego planu, jakoteż 
z rozszerzonych -gospodarstw snw-ieekYh. prze­
znaczony zostanie ha wywóz. Wreszc.Y k o lek ty ­
w izacja wsi i połączone z  tom ściśle

rekwizycie nadmiaru zboża
V. .  "  i

wśród ludności rolniczej umożliwią pańctwu 
skoncentrow anie w  - sw y c h  rękach o wiele więk­
szych zapasów zboża, aniżeli w roku bieżącym
co przyczyni się również do wzrostu eksportu.

W edług planu pięcioletniego, w roku 1932 
zależnie od w n u k u  żniw władze sowieckie wv 
znaczają na eksport 6 --8  miljonów ton zboża 
Cyfra ta  prawdopodobnie zostanie osiągniętą i 
tem,samem eksport w r. 1932 dorówna przedwo­
jennemu eksportowi rosyjskiemu.

W ybitny ekonom ista am erykański C. F. 
Marbut. k tó ry  w roku 1929 bawił w Zi>SR 
przypuszcza., że ze względu na istniejący 
w  ZSSR system podatków i zważi wszy fak f

niedożywiania ludności rosyjskiej,

eksport sowiecki w roku 1933 może dojść do 
12.5 miljona ton. czyli, ż p  przewyższy eksport 
przedwojenny o 25% . Obliczenia te  zależne są 
oczywiście od wzrostu zh; arów w sowieckich 
kołchozach, które przetw arzała sie w przedsię­
biorstwa, produkujące na w :elką skalę. Pntych 
czas przypuszczenia Marbut a sie nie spraw dzi­
ły  Jednakow oż należy przypuszczać, te  cho­
ciażby nie wzrosły wirniki zbiorów rząd so­
wiecki będzie w stanie wywYżć w roku 1933 
10 miljonów ton zboża, a to dzięki ogranicze­
niu zapotrzebowania wewnętrznego, czyli w y­
znaczeniu ludności miejscowe; mniejszych kon­
tyngentów zboża na wyżywienie. Nie ulega 
w ięc,w ątpliw ości. ż“ rosyjsk’’ eksport, znów 
zajm ie’ jedno z p-srwszycb miejsc pomiędzy 
światowymi eksporteram i zboża.

Z tego rodzaju polityka eksportowy Rosji 
sowieckiej liczrco się muszą nrzedewszy-rkiem 
państw a zam csk Y  a nasYnnie państwa bał­
kańskie i Polska, jako państw a eksportując? 
swe płody rolne w znacznej mierze.

Urzethwe notowania cen zboża.
Giełda krakowska z 7 maja.

Na. zebraniu krakowskiej giekly zbożowej 
w dniu 5 b. m. ustalono następujące, orj mtaeyjne 
ceny zboża i maki:

Pszenica dwmr.-ka czerwona stand. 33—33.50 
biała stand. 32.50-r-33.50. targowa stand. 32—32.50, 
żyto dwmrskie. stand. 27—27.50 targowo stand. 
26—26.50. owies dworski stand 30—31, targowy 
stand. 28.50—29.50, jęczmień na krupyFstand. 27— 
28, kukurudza rumuńska 31—32, groch Wiktorjs 
43--46. polny pastw iły  29—31. fasola cukrowa 
łgała okrągła 10—44, biała długa 40—1* biała 
krótka 3S—40, Wachtę! 39—41, mtęszana 33—35,

bobik siewny 30—31, wyka siewna ciemna 42*- 44. 
pa.ste.wna szara 36—-38, łubin żółty 34—3< żółty 
do siewu 40—41, niebieski 27—28, niebieski do 
siewu 28—29, makuchy i dane 33—35. soja śrut 
46% nitMti. 36.50—37.50, 35%*tsionecz. śrut <xf-a- 
łiawany,25—26,~siano słodkie 15—16. średnie 12—
1.3, kwaśne 10—11, koniczyna pastewna 20—22, 
stoma długa 5.50—6.50, mierzwa luzem, ‘5—5-50. 
prasowana 5.50—6, rzepak zimowy z workiem 41— 
42 mak .niebieski z workiem 125—135, szary z wor 
kiem 115—120. kminek krajowy czyszczony 170— 
180, holenderski 195—200, kon^zyna nasienna 
czerwona atest. 290—320. ziemniaki stołowe 10— 
U , mąka pszenna okr. Krak. grysik pszenny 60— 
61, grysikowa 57—59, 45 % 55—56, 65 % 49--50, 
mąka pszenna z młynów kongresowych grysikowa 
54—55. 0000 49—50, mąka żytnia okr. Krak 65% 
41—41.50. mąka żytnia okr. Pozn. 65%. 45.50— 
46.50. razówka żytnia 36—37, graham p le n n y  
41—42, otfęby żytnie 19.50—20. pszenne 20—20.50, 
mąka czerwona z workiem 25, pęcak faDryczny 
z' workiem 40—41, chłopski z workiem 38—39, sie- 
kankf jęczmienna fabryczna 41—42, chłopska 
39—40. kasza jagł; na krajowa fabryczna 60—70, 
tatarczana cała 85—87 zł.

Tendencja słabsza — dowozy małe.
 X ---------

Niejednolita tendencja w akciaoh.
Notowano: Siersza górnicza 25 - zł; Chodorów 

23% zł: pożyczka budowlana 44%, 8% List" Twa 
Kred. Ziemskiego dolarowe 84 za 100 dolarów 

Na rynku walut bez zmiany. Dolar prywatnie 
8.89-%— 8.9!j}£? zł: czeki 8.91—8.92% zł.

W akciach tondeneia niejednolita Zniżkowe 
notowano Sierszę górniczą, lekko moc.niej Chybie 
przy wiek-szych obrolach. reszta papierów bez 
tranzakcji i w ir.ałom zainteresowaniu.

Na pcgieldziii tendencja utrzymana, obroty nie­
wielkie,, ruch slaby.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA
Warszawa 7 maja. Dolary 8.90 i trzy czwarte, 

8.92 i trzv czwarte. 8.88. Dewizy; Gdańsk 173.57 
174.00. 173.14; Hola,ndja .358.61. 359.54. °57,74: 
Londyn 4342. 43.53, 43.31: Nowy Jork 891 8.93 
8.89; Nowv .Tork telegraficznie 8.92 8,04 8.00 
Parvż 34.89. 34 98*34,80; Szwajcaria 171.96. 172.39 
171.53: Wicdmi 135.58, 12-5 89. i25.27; Włochy
-16.74. 46.86,., 46.02; Botlin w obrolach prywatnych 
212.60.

KURSA 08L IG  iśCJT.
3% prrmjowa I -idowlana 45 _  4% nromjowi 

inwestycyjna 48.10 — 6% dolaróWg 71.75—72.50.
GIEŁDA W ZURYCHU.

Zurych 7 maju. Pafćż 20.29%. Londyn 25.25. 
Nowy Jork 5.19, Bolgja. Ń2.20. Wiochy' 27,17% 
Hy.zpanja 53.75, Holandia 208.50. Berlin 123.62%?; 
WJedcń 73.1)8, Sztokholm 180.15, Oslo 139.00. Ko­
penhaga 139.09, Sof ja 3.76. Praga 15,37%, War­
szawa 58.40, Budapeszt 90.58%, Bialogród 9.13.40, 
Areny 6.73, Konstantynopol 2.46%, Bukareszt 3.09, 
Ileisingfors 13.06%.

Sobota 9 maja.
Kraków (312'.8;.; G. 11.40 Przegląd prasy; 11.58 

l&gynąT czasą: 12.10 1’lyty g'ramofonowc;L3,10 Ko­
munikat meteorologiczny; 14.15 Komunikat, go­
spodarczy: 15.30 Dla maturzystów 15.50 Jdo.clo 
gja dzisiejszej muzyki'1 — wygłosi dr . ! .  Reiss; 
16.10 Płyty gramofonowe; 16.15 Piośni majowe 
f  Wicżi Marjackiej; 16.30 Fłj-ty gramofonow i ;  
16.40 Odczyt z Wilna; 17 Słuchowisko dła naj­
młodszych; 17.30 Konceri dla mlrdzioży; 18 Naoo- 
żeństwo z Katowuc; 19 Rozmaitości; 19.20 Wlado- 
i.iośc-i rolnicze: 19.40 Prasow- • Dziennik Radjowy: 
19.55 Płyty -gramolonowe: 20 Foljeton z Warsza­
wy: 20.15 ..Przegląd polityki zagranicznej ubiegłe­
go tygodnia1': 20.30 T,.,nsmisja z Warszawy.

Lwów (380.7). G. 15,15 „Wśród książek'1 omó­
wienie ostatnich wydawnictw: 16.10 PłyW gramo­
fonowe; 16.15-Skrzynka. pocztowa dla dzieci w o. 
pracowanhi p. Ady Arct-.Iampolskiej; 16.25 Kwa­
drans a.kademioki, 16.45 Lwowski kącik dla mło­
dych talentów muzycznych i literackich. P. M. 
Dobrowolska (śpiew), p. E, Oinówąa fortopianl. 
W przerwie rncytac.je utworów poetyckich p. M. 
Deppera; ,9.25 „Piewsze kwiatki11, wy?ł>si M. 
/.ukoty ńska-Lcszczycon a; 20.15 „Rymy uśmie­
chnięte". recytacje prof. C. Krzyżanowskiego; 21 
Lwo\vsk’e Łatki Radjowe tro-^szerzone i uzupeł­
nionej. w opracovmniu p W. Budzyńskiego.

Warszawa (1411.8). G. 1 * .40 Przegląd prasy;
11.58 Svgnał czasu: 1210 Płyty gramofonowe.
Sceov ludowe, humoryslycznc, piosenk1, mońohigii 
i tańcs ludowe; 18.10 Komunikat mctcorologwzny; 
13 50 „Przegląd wydawnictw periodycznych11; 
14.15 Komunikat gospodarczy; 15,36 Odczyt dia 
m atur’vstów pt.; ..Nauka o Polsce współczesnej11: 
15.50 .Odczyt z  Krakowa; 16.10 Kącik dia mło­
dych talentów' niflzyo! nycb. W7vkonawcy: Br Aksa 
m.irski (fortopia.n) i M. Sowdński (skrzypce). Wy­
chowanków in Tnstytutu Ociemniałych w Warsza­
wie: 16.40 .Tajemnica pr/omiany poczwarki w mo­
tyla11; 17 Program dla dzieci; 17.30 Koncert popu­
larny dla młodzieży; <8 Nabożeństwo Majowe 
z Wielkich Piekar na_ G. Śląsku: 19 Rozmaitości: 
19.20 W iadomości rolnicze: 19.35 Program na. dzień 
następny; Pi.40 Prasowe Dziennik Radiowy; 19.55 
Płyty gramofon, i we; 20 Felieton pt.: , Rozważa ma 
nienaukowa 4; 20.15 Skrzynka pocztowa tecbnicz- 
i i, 20.30 Recital śpiewaczy Nikoia.sa Matuski: 21 
Muzyka lekka. Wykunawmy. Orkiestra P. R pod 
dyr. St, Nawrota, Al. Dwoińska (piosenki) i L. 
TJrstoin takomip,); 22 „Na wdano'-ręguYj 22.15 Utwo­
ry Chopiny w’ wykonaniu J . Smiaowicza; 22.50 Ko­
munikaty: 23 Muzyka lekka i taneczna z . Polonii11.

Katowice MGfij) G. 15 15 Komunikat Polsk.e- 
go Związku Zrzeszeń Gosp. Województwa śląskie- 
gol oraz komunikat Teatni Polskiego: 16 10 Ciocia 
Hela. omówi listy od słuchaczów najmlodazych; 
18 '"abożeństwo majowe z kościoła pod ..-ezwari: >m 
Naji.w. Afarji Pamiy w Wielkich Piekarach na 
Śląsku: 19.15 Dr W. Wilkosz, prof. Un. Jag.: Od­
czyt p t : „O promieniach Roentgena11.

F n y  zmianie rdresu prosimy 
PT. Dremimeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu.
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Krwawe starcie  z „bezbożnikami".
Warszawa, 7. 5. (Tcl. wł.). Do miejscowości 

Iła jńy  n a  Białej llusi, blisko granicy  polskiej 
.przed niedawnym, czasem grupa bezbożników, 
przybyłych samochodem w darła eię do kościo'- 
*ła podczas-nabóżeńetwa. W  kościele bezbożnicy 
/zaczęli. k p ić  z p rak ty k  religijnych i przeszka­
d z a ć  w odpraw ianiu nabożeństw a. Gdy usiło­
w ano; joli w yprow adzić z kościoła, jeden z bez 
-bożnikow w ystrzałem  z rewolweru zranił je ­
dnego' z uczestników  nabożeństw a. T łum  rzucił 

;sj<j na. napastników, w yw lókł ich z kościoła i 
-12 z nich zlinczował. Samochód z bibułą, anty- 
roligijną spalono. Po ki lku dniach, do Hajn 
przybył oddział czerwonej straży graniczne], 
która aresztowała przeszło 200 osób.

- NAPĄD NA POCIĄG W OJSKOW Y.
•Warszawa, 7. 5. (Tcl. wł.). Z M ińska dono- 

f-'zą, żc grupa powstańców, złożona ze 100 lu­
dzi napadła na pociąg wojskowy idący w kie­
runku Mińska. P ow stańcy położyli na szynach 
przed przejazdem  pociągu granat. Pociąg za­

trzy m an o  i wywiązała się z powstańcam i wal- 
,'ką; podczas k tórej padło kilku zabitych i ran­
nych z obu stron.

ODROCZENIE WYBORÓW W RUMUNJI.
V, .Warszawa,' 7. 5. (Telef. wł.). W ybory do 
parlam entu rum uńskiego odroczone zostały do 
10 czerwca.

ZGON SŁYNNEGO LOTNIKA.
Londyn, 7 m aja. Zdobywca puhtmi Schnei­

dera, w zawodach lotniczych n a  wodnopłatow- 
caeh A Y aghom  zmarł dziś rano  w następstw ie 
ran  odniesionych przed para- dniami podczas 
w ypadku lotniczogo.

Nowe trzęsienie ziemi w N. Zelandji.
Loitdy, 7 m aja. Z W ellingtona donoszą o 

nowem trzęsieniu ziemi, jakie ubiegłej nocy na­
wiedziło prowincję położoną, nad zatoką, Hnw- 
kco n ą  Nowej Zoltuitljn zniszczoną prawic do­
szczętnie podczas ..trzęsienia ziemi w lutym br. 
Obecnie najwięcej ucierpiało miasto Gisbomc, 
gdzie liczne budynki zostały zniszczone lub 
uszkodzone. Ludność w popłochu opuściła mia­
sto i spędziła resztę nocy pod golem niebem. 
J a k  do tąd  ofiar w  ludziach niema.

POŻAR W  SZYBACH NAFTOWYCH.
G ladew ater (Teksas), 7. 5. (PAT) Przed 

•9-cioma dn iam i' w szybą cli naftow ych Towa­
rzystw a Sinclair Oil na sku tek  eksplozji pow­
s ta ł pożar. Ognia nie można było umiejscowić. 
Dopiero przez zastosow anie w ybuchów ' dyna­
m itowych, k tó re  spowodowały ogromne spu­

s to s z e n ia ,  jakgdyhy po trzęsieniu ziemi,, udało 
6ie 'ogień ugasić. .

KATASTROFALNY POŻAR W JA PO N JI.
Londyn, 7 maja. Z Tokio donoszą Kata.stro. 

f a ln y :.pożar nawiedził dziś miasto Yama.na.ka, 
połc.żono n a  w s c h ó d  od Osaka. Pastwą ognia 
padło około 500 domów i blisko 30 hoteli. Do­
tychczasowe doniesienia mówią o 4 zabitych 
i blisko 100 rannych. Straty obliczają na prze­
szło 200 miljonów złotych.

POSEŁ POLSKI WYDAL PRZYJĘCIE 
NA CZEŚĆ ZAMORY.

M adryt, 7. 5. (PAT) Poseł R. P. w  M adry­
cie p. P e r ło w s k iw y d a ł  przyjęcie na cześć 
tym czasowego prezydenta republiki hiszpań­
skiej Zainory. W  przyjęciu tern wzięli udział 
członkowie rządu, nuncjusz papieski, am basa­
dorowie Bclgji, Francji. Niemiec. Stanów  Zje­
dnoczonych i Portugalji, oraz posłowie innych 
jpaństw.

*♦
•V  %: ♦ i* VSala kinoteatru „SW IT“

|  (Dom Katolicki przy ul. Straszewskiego IB ). \
■ W p ią tek  dnia  15 bm. I

i Bronisław KUBERMAN j
•  ■
* w szech św ia tow ej sław y ■
I s k r z y p e k - w i r t u o z  •

przy fortepianie: SIEGFRIED SCHDŁTZE i
; PROGRAM |
;  1 HIBBEMITH S o n a ta  \
J 1 8fl.CN C haconne  •

8. LRLfl S ym fonia  hiszp. »
i  SZYMANOWSKI L a  fo n ta in  d ’ Aret-

(  [huse ■
■: 1  SC1BE8T-HUBEM Marsz. :
I  6. WIENIAWSKI C apriccio -w alc  "
* .     *
", Przedsprzedaż biletów bez nadwyżki *
*  w składzie fort. Wł. Boloński Ryńsk Bł. 34. .*
♦      ♦

W E FRA N C JI TYLKO 50 TYSIĘCY 
BEZROBOTNYCH.

P aryż 7 m aja. W edle oficjalnej sta tyotyki, 
Uczba bezrobotnych pobierających zasiłek z fun 
.dniśzii bezrobocia, -wynosiła w  dniu  25 ub. m. 
49.958 osób, czyli w* przeć i w ieństwie do poprze­
dniego tygodnia spad ła o równe 600 osób.

Skład delegacji polskiej do Genewy.
Warszawa, 7. 5. (Teł. wł.). D elegacja pol­

sk a  na majową sesję R ady Ligi Narodów sk ła ­
dać się będzie z min. spr. zagr. p. Zaleskiego, 
pp. Sokołowskiego, Raczyńskiego, Miihlsteina, 
Romana oraz kilku urzędników  Min. Spr. Zagr. 
P. min. Zaleski udaje się do Genewy w dn. 12 
b. m ..P onadto  w yjechali do Genewy gen. K as­
przycki i radca Kom am icki, k tó rzy  będą brali 
udział w  obradach kom itetu  rozbrojeniowego. 
W  obradach komisji europejskiej weźmie nad­
to udział dyr. departam entu Rose. Pp. Soko­
łowski, Rosę i Rom an po posiedzeniu komisji 
europejskiej w yjadą do Londynu, gdzie obra­
dow ać będzie m iędzynarodow a konferencja 
ekspertów  przemysłowych.

15-ta międz, konferencja pracy.
Genewa. (PAT) Na dzień 2S m aja br. zo­

stała zwołana do Genewy 15-ta sesja m iędzy­
narodowej konferencji pracy. Porządek obiad 
te j sesji przewiduje następujące spraw y: 1) 
Minimum w ieku dzieci dopuszczanych do pra­
cy w zawodach nieprzem ysłowych, 2) czas 
pracy w kopalniach węgla, 3) częściowa rewi­
zja konwencji w sprawie pracy  nocnej kobiet: 
umieszczenie w konwencji postanowienia, u sta ­
lającego, żo konw encja nie dotyczy osób, k tó ­
re zajm ują stanow iska nadzorczo lut) kierow­
niczo, umieszczenie w konwencji postanowie­
nia upraw niającego członków m iędzynarodo­
wej organizacji pracy do zastąpienia okresu 
berw zgkdnego  zakazu pracy nocnej od go­
dziny 10 wieczór do godz. 5 rano okresem 
od godz. 11 wieczór do godz. G rano.

Odpływ wkładów z banków ustał.
W arszawa, 7. 5. (Telef. wł.). W kw ietniu 

dawał się jf&uważyć silny odpływ wkładów 
z banków, spow odow any w dużej mierze 
upadłością B anku Handlowego w Łodzi, W kła­
dy  w  bankach  związkowych 'zmniejszyły 6ię 
w ciągu kw ietnia o 30 miljonów zł. W  pierw­
szych dniach m aja sytuacja nieco się  popra­
wiła, odpływ w kładów  u sta ł i w edług przewi­
dyw ań sfer bankow ych u trzym a się n a  pozio­
mie z 30 kw ietnia. W  związku ze zm niejsze­

niem się w kładów  banki przeprowadziły dalsze 
znaczne restrykcje kredytow e, któro zaciążą 
dotkliwie na handlu i przemyśle w bieżącym 
miesiącu. Ultimo kw ietnia przeszło w  insty tu­
cjach kredytow ych bez trudności, Polski Bank 
Przemysłowy, k tóry  znajduje się pod nadzorem 
sądowym, ściąga w  przyspieszonem tempie 
w szystkie swo ■należności i istnieje nadzieja, żc 
wierzyciele te j instytucji nio poniosą strat.

w kinoteatrze 
d ź w i ę k o w y m „WANDA w kinoteatrze 

d ź w i ę k o w y m
ulica św. Otrlrutiu 5. lei. 124-15.

N a jp o tę ż n ie jsz e  a r c y d z ie ło  d ź w ię k o w e  d o b v  w s p ó łc z e s n e j  o sn u te  w e d łu g  
g en ja ln e j p o w ie ś c i  ERYKA MARI I  RE MARO U f a

Gigantyczna cpopen mąk i przeżyć w czasie W IELKIEJ W O JN Y  ŚWIATOWEJ.

diównucn i m %  WOŁHHP1. LEWIS AYRES. SUM SUMMER m i ,
Produkcje śpiewne w języku niemieckim. Arcydzieło, które żyć będzie wiecznie w pamięci widza.

Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 5., 7. i 9T0, w niedzielę i dni świątecz­
ne o godzinie 3., 5., 7., i 9.

Z n i ż k i  w a ż n e .  « Z n i ż k i  w a ż n e .

P. Prezydent na wystawie łowieckiej.
W arszaw a (PAT). P . P rezydent Rzplitej 

udał się dzisiaj o godz. 16-ej w tow arzystw ie 
szefa gabinetu wojskowego pik. Głogowskiego 
i ad ju tan ta  przybocznego Grzewskiego na zwie­
dzenie w ystaw y trofeów  łowieckich, zorgani­
zowanej przez Związek stow arzyszeń łowiec­
kich a mieszczącej się w gm achu kasyna garni­
zonowego. P r z y . wejściu na w ystaw ę pow itali 
P. P rezydenta członkowie kom itetu z prezesem 
wicemin. spraw  wojskowych gen. Fabrycym , 
dyr. lasów  państwowych p. Lorotem, inż. 
Knothein i p. Gędziorowskiin na czele. P. Pre­
zydent Rzplitej zabawił na w ystawie około go 
dzinę, żywo in teresując się  poezczególncmi 
eksponatami.

AUDJENCJE NA ZAMKU.
Warszawa 7, 5, (PAT). P. Prezydent Ra^lite] 

przyjął dzisiaj w  godaimach południowych kie­
row nika m inisterstw a skarbu  p. M atuszewskie­
go.

Warszawa. (PAT). P. P rezydent przyjął dz! 
sia j delegację operetki ..Nowości** w r.echach 
pp. E lny G istedt, Redo. W awrzkowicza j Bro­
dzińskiego. Delegacja ta  przybyła, aby zapro­
sić P. P rezydenta n a  p rze d staw ie n i n a  rzecz 
powodzian, k tó re  ocfbodzie się w dniu 12 m aja
b. r.

P. ZAKRZEWSKI O KONSTYTUCJI.
Warszawa, 7. 5. (Tolef. wł.). Na ankietę 

konstytucyjną, odpowiedział obszernie p. Kazi­
mierz Zakrzewski, docent Uniwersytetu Jana 
Kazimierza. P . Zakrzewski staną ł n a  stanow i­
sku syndykalistyczuom  i wypowiedział się za 
gruntow ną przebudową struk tu ry  parlam entu. 
P. Zakrzewski je s t za uznaniem dyscypliny kła 
bowej za sp rzeczną .z prawem .

SAMOBÓJSTWO BANDYTY -  T 
POPŁAWSKIEGO.

Warszawa, 7. 5. (Teł. wł.). W godzinach 
popołudniowych w- okolicy Maryni out u rozeszła 
się pogłoska o ukazaniu  się  Popławskiego, 
k tó ry  przedwczoraj popełnił podwójne m order­
stwo w Jnblonnej-Legjonow ej. Policja wysłała 
patrol, który natknął się na bandytę. Osaczo­
ny opryszek, widząc, że nie zdoła umknąć, ku ­
lą w usta pozbawił się życia. •

TRZEJ REFORMATORZY.
Warszawa, 7. 5. (Telef. wł.). P rojekt pra­

gm atyki urzędniczej opracowuje pod przew od­
nictwem w iceprem iera Pierackiego specjalna 
komisja, złożona z szefa biura praw nego Pre­
zydium Rady M inistrów p. Piętaka i naczelni­
ka wydziału z M inisterstwa Poczt p. Goduli.

URZĘDNICY WOBEC ZMIAN 
W PRAGMATYCE.

Warszawa, 7. 5. (Teł. wł.). W dn. 11 m aja 
odbędzie się w Warszawdo w ielka konferencja 
m iędzyzwiązkowa stow arzyszeń praeowników 
państwowycb. Na konferencji będzie omawia­
na pragm atyka urzędnicza, opracowywana 
przez rząd.

KOMITET POLSKO .  WĘGIERSKI.
Warszawa, 7. 5. Telef. wł.). W  W arszawie 

zawiązał się tym czasowy komitet' katolicki 
w spółpracy intelektualnej , polsko-węgierskiej. 
W imieniu kom itetu udali się do fcs. kardynała 
K akow sldego J. Tyszkiewicz i prof. Diveky. 
Ks. kardynał K ato w sk i udzielił kom itetow i 
swego błogosławieństwa.

2 OSOBY UTONĘŁY POD BRZEŚCIEM.
, r. Brześć 7. 5. (PAT). W  czasie przewożenia 
kartofli .przez jezioro Nobel, skutkiem  w łasnej 
nieostrożności utonęli lS łetn i Mikołaj Tufkibie- 
wiez i IG-letnia jogo siostra,, Nadzieja. Zwłok 
uiaszczęśliwyeli do tąd  nie wydobyto.

O POŻYCZKĘ DLA ROLNICTWA.
Warszawa, 7. 5. (Telef. wrł.). Doniesienie p a ­

ryskiej ..Information**, organu sfer giełdowych^ 
o rokowaniach pożyczkowych, dla Polski ma 
celo zażegnania kryzysu w  rolnictwie, dotyczą 
tiilokowauia.na rynku  francuskim  obligaeyj Pań 
stw ow ogo Banku Rolnego. Pośredniczy w  tej 
spraw ie niejaki Reynel, ten sam, k tó ry  pośred­
niczył przy  zaciąganiu pożyczki na m agistrale 
kolejow ą G. Śląsk. —  Gdynia.

SŁOWIAŃSKI ZLOT HARCERSKI.

Warszawa 7. 5. (Telef. wh). Od 26-go czerw  
ca do 4-go lipca odbyw ać się będzie w Pradze 
wszecłibłowiański zlot hareenski. Związek H ar­
cerstw a Polskiego organizuje w ypraw ę złożo­
ną z 2.000 ludzi, w tom 300 harcerek.

Uchylenie konfiskaty.
Sąd Apelacyjny W ydział I.

Kraków, dnia 22 kw ietn ia 1931 r.
S ygnatu ra: I. K. Z. 95/31.

IV. Pr. 23/31.
Sąd A pelacyjny w  K rakow ie, w sprawie 

prasowej z powodu zajęcia Nr 27 czasopisma 
„Glos Narodu'* z daty  Kraków, 28 stycznia 
1931 rozpoznając zażalenie P rokurato ra  Sądu 
Okręgowego w K rakow ie, n a  postanowienie 
Sądu Okręgowego w Krakowie z dnia 2S-go 
m arca 1931, Sygn. IV. Pr. 23/31, którem  
uwzględniono sprzeciw strony  interesowanej 
Karola Holeksy, Dra J . W archalowskiego, J a ­
na M atjasika i Rom ana F erka, oraz uchylono 
zajęcie wzm iankowanego num eru czasopisma 

i „Głos Narodu" na posiedzeniu niejawnem dnia 
28 kwietnia 19-31, po w ysłuchaniu wniosku 
P rokurato ra Sądu Apelacyjnego 

p o s t a n a w i a :
Nie uwzględnić zażalenia.

U z a s a d n i e n i e .
Z treści artyku łu , z powodu którego na­

stąpiło  zajęcie, widocznem jest, że chodziło tu
0 wyjaśnienie przed Sądem  spraw y Brześcia, 
nie będącej oczywiście spraw ą osobistą a u to ­
ra  artykułu . Kierowanie zarzutów  w te j spra­
wie poruszającej wówczas społeczeństwo przed 
forum sądowe zaw iera wskazówkę, żo nie od­
gryw ały  tu  roli względy osobiste, k tó re  mo­
głyby nas tra jać  treść artyku łu  na obciążający 
ton. W prawdzie do karalności naruszenia -czci 
nio należy stwierdzenie chęci podkopania cu­
dzej czci, wymaganem jednak  jest, aby spra­
wca byt conajmniej swadom tego, że przez 
swój postępek znieważa cześć drugiego w spo­
sób podany w par. 487— 496 u. k. Otóż te) 
świadomości obrazy z powodu jak  wyżej nie 
można się było domyślać, a tom samem dopa­
tryw ać się karygodnych cech zakwestjonowa* 
nej treści artykułu .

Obowiązujące ustaw odaw stw o nie chroni 
żadnego akt u W ładzy do tego stopnia, żeby 
nie podlegał wogólo dyskusji.

Nio ma też tego znaczenia prawnego oświad 
czcnio rządowe, n a  k tóre powołał się proku­
rator.

Przew odniczący: P ro tokolan t:
Dr A. Strawiński wr. Dr A. Seyrlhuber wr.

Sprawa teatrów w Radzie 
Przybocznej.

Na czwartkowem posiedzeniu rady  przy­
bocznej kom isarza rządu K rakow a dr. Flach 
złożył spraw ozdanie imieniem komisji te a tra l­
nej z działalności T eatru  im. Słowackiego, wy­
dzierżawionego, jak  wiadomo pp. Trzcińkiem u
1 Bujańskiomu.

Z pclnem uznaniem referent podniósł" pra­
cowitość artystów, którzy  w bieżącym sezonib 
z konioczmośei częściej w ystępują niż dawniej. 
Trudności repertuaru  są  niewątpliwie wielkie. 
R eferent ma głębokie zaufanio do obecnycB 
dzierżawców T eatru  im. Słowackiego i zw raca 
się do nich z apelem, by dla dobra, własnego 1 
ku ltu ry  K rakow a w ytężyli w szystkie swe siły, 
żeby w yrw ać te a tr  z m artw oty  i zainteresow ać 
nim nasze społeczeństwo.

IV chwili obecnej, gdy  kończymy składanie 
dziennika p. F lach jeszcze mówi.

Oficera z przestrzeloną głową
znaleźli robotnicy w Pyehowicaeh nad Wisłą.

Na polach nad W isłą w Pyehowicaeh ro ­
botnicy idący wczoraj rano  da pracy  znaleźli 
leżącego w kałuży krw i jakiegoś oficera. We­
zwany lekarz Pogotow ia stwierdził, żo oficer 
jest ranny  ku lą  rewolwerową w  głowę; obok 
niego leżał rewolwer i portfel z dokumentam i. 
Ja k  stw ierdzono je st to  podpor. Edmund Sa- 
Ieja (1. 24) jz 12 pp. z Wadowic. Nieszczęśliwe­
go dającego słabe oznaki życia przewieziono 
do szpitala wojskow.ego. D otąd nie ustalono 
czy zachodzi tu  w ypadek zamachu samobój­
czego.

BILETY DO ZAKOPANEGO TANIEJĄ.

W arszaw a 7. 5. (Telef. wł.). Od 1 czerwca
z powodu wykupiu kolei pryw atnej Chabów­
k a— Zakopano potanieją bilety  kolejowe do Za 
kopanego. Zniżka eon biletów trzeci ej k lasy  
w ynosić będczio przy  przejeździć z W arszawy 
3.60 zł., p rzy  podróży zo Lwoiwa 3.80 zł. i przy 
przejeździć z W ilna 5.20 zł.

NOWI PROFESOROWIE.
W arszawa, 7. 5. (PAT). P.- P rezydent Rzpli­

tej postanowieniem 7. dnia 1 m aja rb. mianował 
d ra  Bronisława Rydzewskiego nadzwyczajnego 
profesora uniw ersytetu S tefana Batorego 
w Wilnie, profesorem zwyczajnym geologji na 
wydziale m atem atyczno-przyrodniczym  tegoż 

uniw ersytetu, d ra Ludw ika Hlrschfelda, docen­
ta  uniw ersytetu w arszaw skiego profesorem ty ­
tularnym  wydziału lekarsk iego  tegoż uniwer* 
sytetu .

. "* o-----
BILANS TRZĘSIENIA ZIEMI W AR MEN J!.

Moskwa. (PAT). W edług ostatecznych da­
nych o następstw ach trzęsienia ziemi w  A nna- 
n'ji, 51 miejscowości uległo zniszczeniu, 390 o* 
sób poniosło śmierć, 7.400 jest rannych. P o  
nadto zginęło 5.875 sztuk bydła.
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EDWARD DYSON. ^  J h , 5

ZJota gospoda.
—  N a B oga . cóż to  znow u!
C eg ła  ro z sy p a ła  się  w  d ro b n e  k a w a łk i, 

a tam , a  ta m , w  o b ram o w a n iu  m u ru , b ły ­
szcza ło  z ło te  ziarno . Z g o rąc zk o w y m  pośpie 
cheon Nlicliał w y rw a ł resz tę  ce g ły  z m u ru  
i ro zb ił n a  ziemi, k a w a łe k  z z a w a rto śc ią  
z ło ta . B y ł to  m a ły  k le jn o c ik , okrągły'- i glacl 
k i, w ażący  c z te ry  n n c je . S m aczne p rb s ią tk o  
s ty g ło  w  sk rze p ły m  tłuszczu ,, z iem m ałr 
z k a p u s tą  s ta ły  n ie n aru szo n e . M ichałow i 
z a św ita ła  -prawda i  p o d cz as  g d y  z b a ru  
d o ch o d z ił go o d g ło s  żyw ej ro zp raw y  z m e­
lo d y jn e j ch iń szczy zn y , ro d z in a  Iz ro z d z ia ­
w ionem u u s ta m i zg ro m a d z iła  się ko ło  Mi­
c h a ła , k tó r y  zręczn ie lecz  sp o k o jn ie  t łu k ł 
ceg łę  w  m oździeżu  gó rn iczy m . D w ie ceg ły  
w y d a r te  z dw óch  k ra ń c ó w  g’ospody;J zostałyr 
ró w n ież  s tłu cz o n e  a  M ichał w y p łu k a ł je  

w  m isce  w o d y ; re z u lta t-  p iec  o k rą g ły c h  
z ia re n  z ło ta . A ż d o tą d  M ichał p rac o w a ł bez 
s ło w a , w  nerw ow ean p o d n iecen iu . L ecz p o ­
te m  w y b u c h n ą ł i ja k  jeż  n a s ta w i1 w szy stk ie  
ko lce .

—  S puść p sa  M ary  D oy le , —  w rzasn ą ł.

I  z dzik im  k rz y k ie m  rzuc ił s ię  do  b a n i

w y p ę d z a ją c  ze sw ej p o s ia d ło śc i G hińczy 
ków .

—  W on  s tą d , —  g rzm ia ł —  zab ie rać  
się z m ego dom u, b ru d n a  ho ło to !

J a k  b u rz a  w  pełn i g ro z y  sz a la ł z Chiń-' 
czy k am i, tłu k ą c  zgo lone czaszk i, gdy  zę 
sk łę b io n e j g rom ady  n aw inę ła  się k tó ra . 
W y n o szą c  się w ponłochu , „ż ó łc i"  znaleźli, 
n a  dw orze p sa  k tó r y  n a  sw ój sposób  za ­
ch ęca ł ich  do po śp ie szn eg o  o d w ro tu . J a k  
sp ło szo n e  ja>gnięta zm y k ali b ezb o żn icy  a  

p a n  D oyle^  śc ig a ł ich  ry cz ąc :
—  .A  ło try !  G otow i k u p ić  gospodę! C ze­

m u n ie?  .V ła jd a k i, z łodzie je! O dnieście m l 
sk ra d z io n y  n ra r  dom u lub  w as  do mozy 
w p ak u ję !

P o tu rb o w a n i C h iń czy cy  uw iad o m ili b ra-. 
ci n a d  rz e k ą  o b ru ta łn e m  w y g n a n iu  ich 
z  b a n i, w iadom ość  t a  zm ieszała ca łą  ko- 
lon ję , p o g rą ż y ła  ją  w  g łę b o k ą , czarną roz­
pacz i znow u w szy scy  zeb ra li się d la  z b a d a ­
n ia  sy tu a c ji .  -  •

T ym czasem  p a n  D oyle  p ław  ii .się  w  ra ­
dości. A  je d n a k  ow o szczęście zak łó ca łr-  
n ieco  m yśl, że te  ch iń sk ie  g a ig a n y  sp rz ą t­
n ę ły  m u p a rę  se tek , z ło to d ajn y ch - ceg ie ł. 
P ró b o w a ł w y ra ch o w a ć  ja k ą  ilo ść  z ło ta  za ­
b ie ra  p o siad ło ść , lecz  znow u p o tk n ą ł się o 
n iezn a jo m o ść  m a te m a ty k i, a to li m im o to , 
p a n  D y le , w łaśc ic ie l g o sp o d y  „ P o d  k o n i­

c z y n ą "  w  w y o b ra źn i w idz ia ł się m U jonerem  
i cz łonk iem  P a r la m e n tu . (I. P . t

„G o sp o d a  p o d  k o n ic z y n ą "  o k a z a ła  się 
is tn y m  sk a rb em , g lin a , z k tó re j w y ra b ia n o  
ceg ły ,, pochodz iła  z n a d  Ż ółtej rzek i. O ryg i­
n a ł N iem iec , u p o d o b aw sz y  sób ie te n  le śn y  
z a k ą te k , w y b u d o w ał tam  ów  dom , n a  l r lk a  
l a t  p rze d  zalew em  te j o ko licy  przez tłum  
a fe rz y s tó w  i k o p a c z y  z ło ta . P o tem  N iem iec 
n m a rł a  jeg o  d z iw aczn a  - b u d o w la  przeszła  
w  obce ręce . C zas m ijał, zaro iło  się od  ludzi 
ż ą d n y ch  z ło ta . O d k ry to , że p o k ła d y  teg o  
cen n eg o  k ru sz c u  c iąg n ą  się m ilam i nad rze ­
k ą , le c z -n ig d y  n ie  p rzysz ło  n ikom u n a  m yśl, 
ż e : zn iszczona , s ta ra  b u d a  koło sz lak u , k tó ­
r a  z czasem  p rze o b ra z iła  się gospodę , 
p o w s ta ła  z teg o  Sam ego b ło ta , ta id e j wiel­
k ie j w a rto śc i, nig-dy... aż  w  w iele l a t  później 
g d y  w łó częg a  ch iń sk i o d k ry ł k i lk a  z iam  
z ło ta  w  p a ru  ceg łach , k tó re  w ziął na spo ­
rzą d zen ie  o g n isk a . P o d z ie lił się w iad o m o ­
śc ią  z innym i to w arzy szam i, s tą d  pochodzi­
ły  k ra d z ie ż e  m ater-jału  b u d o w lan eg o  dom o­
s tw a  i chęć. n ab y c ia  g o sp o d y  p rzez C h ińczy ­
k ó w , - M - ..1

P rz ed  n ad e jśc iem  n o cy  M ichał zw erbo­
w a ł są s iad ó w  dla- ob rony  g o sp o d y  p rzed  
m ożliw ą n ap aśc ią .

- M ichał p o tłu k ł je szc ze ’ parę ęeg ie ł a  w y ­
n ik  - po tw ie rdz ił jego  najśm ie lsze  nadz ie je . 
W y p ito  z rad o śc ią  ca ły  za p as  a lk o h o lu

w  b a rz e  i  w szy scy  był! w różow ych hu m o ­
rach . W  n o c y  z n iedzie li n a  p o n ied z ia łek , 
p o d  p o k ry w ą  m ro k u , S ynow ie N ieb a  zaim  
p row izow ali n a p a d  na gospodę , w  nadz ie i, 
że w ró c ą  o b arczen i łupem , lecz sro d ze  p rz y ­
jęci,7 n ie  zdobyw szy  an i iednej c e g ły , w ró­
cili nad  rzek ę  pob ic i i zgnębieni.

N a z a ju trz  ro zp o częto  p ra c e  n a d  rozb ió r­
k ą  dom u. Z a jech a ły  sp ro w ad zo n e  w ozy  i 
c e n n y  m a te r ja ł zo s ta ł zw ieziony  w  pakach  
do p o b lisk ie j fab ry k i.

C h ińczycy  p lą ta li się w  pobliżu , obse r­
w u jąc  c iekaw ie  d a lsze  d zie je  g o sp o d y , lecz 
p ró b y  n ap a śc i, p o d ję te  bez w ie lk ieg o  p rze ­
k o n a n ia  a  en e rg iczn ie  o d p a rte , żad n y ch  nie 
d a ły  wyników-. P an  D oyle  w y s ła ł ro az in ę  i 
um eb low an ie  do B a lla ra t, a  z koncern  ty ­
g o d n ia  n a jm n ie jszy  ślad  n ie  p o z o s ta ł na 

m ie jscu , g dz ie  ta k  niedawnio w znosiła się 
g o sp o d a  „ r o d  k o n ic z y n ą " . N ajm n ie jszy  
f ra g m e n t m u ru  p rzeszed ł p iz ez  m ły n ek , a  
sz cz ą tk i g o sp o d y  u cz y n iły  dziew ięć k m ć  
ośm dziesiąt nrzy liw ry  .sz te rlin g u w ...

P a n  D oyle  je s t  obecn ie  znaczną  osobi­
s to śc ią  w  -W iktorji, a ja k o  szanow ny  cz ło ­
n ek  p a r la m e n tu  (I- P d  m iew a m e ie d n o k ro t 
nie m ilą  d u szy  sposobność o zn a jm ien ia  z b y t 

'sp ry tn y m  C hińczykom : P ięć  -liw rów  k a ry , 
albo  m iesiąc  w ięz ien ia.

K O N IEC .

Wgfrórnta Kilim j w
Ireny Gutwiiiskiej 39

Absolwentki państw, szkoły orzam. art.

Kraków, ul. Karmelicka U  5Q, parter.
* "•< ■>&■U

p o leca  kilirtfy oraz p rzy im u je  z am ó w ien ia  w e- 
Mno o b ran y ch  w zorów , za g o tó w k ę  Ich  n a  r a ty

l i  komi
gumowane dla P.T. Księ­
ży, b.elizna, rękawiczki, 

karpetki, kapelusze
poleca

Fisharm on ia  r  arki 
Pajkra 4 głosowa, 2 ktr­

ia tury  i Dedał prze da 
za 100 dolarów. Prądnik 
Czerwony — O rganirta.

Kraków, Floriańska 40
Un iaw atn iam  zgu­

bioną książkę wojsko 
wą, Kazimisri Trzepałka 
wydaną P. K. U. K-aków

I N S T R U M E N T S
M U Z Y C Z N E
dęte i smyczkowt oraz części 
zapasows do tychże. —  Staro 
nstrumenta naprawia, zestraja 

kupuje lub wymienia na nowe

NIKIEL
Kraków , ul. Sz-ewska 9
w -relkie porady przy z a k ła ­
daniu i kompletowaniu ze 

sporów orklest.al nyeh 
udziela bezpłatnie.

a - r n r i n r T T m m m c i D i ; n m t

obrazki im.
w 4 wieCHdiciach ^

wysyła po na'niższych cenach
Firma 2

J22L ANGRARAJTIS |
Kraków, ul. sw. Tomasza 20,

uaD D ‘in r  i n n r r x > n n o n n n n a x jo D

! a 1 -

®'- 'idu tn ie  no o.- o ś c i!
kiięgarma Krakowska, Kraków, uL św. Krzyża 13.

JERZY BANDRDWSKI: W ieś czternastej mili. 
Nowele chińskie. Rok 1931. Cena zł. 3.50

Chiny , -widziane oczyma P o laka? T em at niezw ykły 
i trudny, zwłaszcza, gdy  chodzi o odm alowanie życia 
sielskiego i w ydobycie pewnego typu człowieka na 
p rzełonre dziejów tego wielkiego, starożytnego pań­
stw a.

P od su-btemem jednak  piórem a r ty s ty  ów tem at 
egzotyczny odtw orzony został dziwnie pociągająco. 

\A u to r  um iał sko jarzyć nastró j senliw y wsi chińskiej 
z oderwanem  od życia m yśleniem jej syna  „filozofa1* 
i niedołęgi. P rzyw ary  rodaków  K onfucjusza odmalował 
spokojnie, z n iedostrzegalnym  uśmieszkiem ironji, co 
spraw ia, że tem  bardziej czujem y się niezależni w są- 
Izie o ludziach, o k tó rych  m owa w  jego książce.

W  całości „W ’eś czternastej nuli“ dzięki zaletom 
naracyjnym  i  subtelności rysunku  i samem u tłu  zgoła 
niepowszedniem u je s t lek tu rą  ponętną, a  w twórczości 
Jerzego  B androw skiego stanow i cenną pozycję.
ZDZISŁAW DĘBICKI: Iskry w popiołach.

Wspomnienia lwowskie. („Grzechów młodości" część 
druga). Rok 1931. Cena zł. 9 —

Zirakom ity k ry ty k  i czarujący poeta opowiada 
w świeżo w ydanej książce swoje la ta  lwowskie, k tó re  
n a  całej jego .późniejszej działalności i twórczości w y­
cisnęły sw oje piętno Dębicki poznał Lwów w  latach 
szczęśliwych (1895— 8), k iedy po wielkiej w ystaw ie 
życie polskie w tej kresow ej sto licy  rozwinęło się 
bujnie, przysparzając literaturze szereg w yoitnych t a ­
lentów, pracą, zaś społeczną i gospodarczą ożywiając 
zbawiennie. A utor no tu je  w pływ  „w ychodztw a" ro - 
daków  z zaboru rosyjskiego, k tó rzy  wnieśli dużo 
inicjatyw y w  nieco zbiurokratyzow ane i konserw a­
tyw ne społeczeństw o miejscowe. Dla osób, zajm ują­
cych tis  litera tu rą , niem ałą a trakcję stanow ić będą 
podane tu  wspom nienia o Kasprow iczu j Przybyszew ­
skim ; dla pobtyików —  zetknięcie się z Dmowskim
i J .  L. Popław skim ; dla naukow ców    hołd złożony
prof. Balzerowi i gorącem uczuciem owiany artyku ł 
o astronom ie Emsem. Zresztą cały niemal Lwów prze­
w ija się pod piórem n.iejwykle w ytraw nim  świetnego 
pisarza i u trw ala  s'ę w  pamięci zaciekawionego czy­
telnika. N iejeden powie, iż to lepsze1 od powieści. 1 ta k  
jest w  istocie.
Prof. EDMUND JANKOWSKI: Sad i ogród 

owocowy. Cześć specjalna. Wydanie piąte dopełnione, 
licznemi rysunkami. (Gleba Nr. 7). Rok 1931. 

Cena zł. 8.—
W  w ydaw nictw ie aG le b a "  ukazała się świeżo część 

■' druga obszernej pracy znakom itego pom ologa prof 
Edm unda Jankow skiego, poświecona hodowli po­
szczególnych roślin i gatunków  owoców. K to ta k , jak  
nestor pomoiogów polskich przez la t półwiecze sam

p o l e c a :
hodował najrozm aitsze drzew a ow ocowe, i ś led z ił: 
przytem  postęp w iedzy ogrodniczej zagranicą, ten 
najlepiej powołamy jest, do orzekania o najlepszych 
m ptodach ho iow li i t wyborze odmian owocowych 
w  Polsce. D laiego praca prof. Jankow skiego, zarazem 
świetnego teo re ty k a  iak  ■ i znakom itego prak tyka 

<>.ą noże być z największem zaufaniem polecana począt­
kującym hodowcom i właścicielom sądów, a  je s t .tepn 

milsza, że w skroś rady fachowca przebija uczucie 
patrjo tyczne obyw atela, pragnącego by ziomkowie 
zwrócili pilniejszą uwagę na sadownictw o, jako bar­
dzo korzystną, lecz dotąd naogół lekceważoną gałąź 
w ytwórczości roślinnej

Dr. M. SEYDA: Polskę na przełomie dziejów. 
Tom TT. Fakty i dokumenty. Od zbrojnego wystą­
pienia Stanów Zjednoczonych do klęski państw cen­
tralnych. Rok 1931. Cena zł. 26.—

Najsprzeczniejsze byw ają sądy o niedaw no minio­
nej przeszłości. W ojna św iatow a i udział w niej narodu 
polskiego wywołuje i długo jeszcze w vw oływ ać będzie 
nam iętne sąd^ na tem at potrzeby takiego, czy innego 
w niej stanow iska ludzi, grup i społeczeństwa. Ale 
oolicze h istorji jest nieubłagane, i nic nic może zatrzeć 
piętna czynów już dokonanych, choćby je  nie wiem 
jak  próbowano zatrzeć. To działa na. chwilę, ale 
prawda, odżyw a na nowo, prawda sądzącą i katego­
ryczna. Oczywiście noznauie h istorji możliwe je st ty lko  
przez dokum enty lub ich opracowanie. Takiem u za 
daniu praw dy historycznej odpow iada ściśle dzieło 
niifiejsze. Opiera się ono na dokum entach wydanych 
lub spoczywających w  rękopisie i nrzez to cennych 
ieszcze. iż dostęp  do nich s ta ł się trudny. Uznaje ono 
f a k ty , . nie domniemania Sąd o ludziach pozostawia 
czytelm kom , do tej roli sędziów przygotow anych 
dzięki zgromadzonemu bogactw u faktów.

Dzieło sen. Seydy jest poważne, objektyw ne, bez 
zacięć polemicznych i w ypadków  partyjnych. Obej­
muje ono w t. II czas ieszcze ciekawszy, niż w t. I. 
mianowicie la ta  1917, 1918 i początek 1919 roku do 
otwarcia konferencji pokojowej. N ajw iększy nacisk 
autor kładzie n a  uzmysłowienie, jak i był stosunek 
społeczeństw a wobec problemu odrodzenia Polski 
stosunek zasadniczy i tak tyczny . I  pod tym względem 
spełnia ja k  najlepiej swe zadanie.

Pozyskaliśm y w  dziele Seydy rzecz gruntow ną, 
zajm ującą i w ażną ta k  ze względu na w ypadki, jak  
i na odsłonięcie wielu ■ nieznanych posunięć politycz­
nych. Je s t w  niem coś nieprzem ijającego: praw da, 
i coś zniewalającego: spokój, i coś zachęcającego do 
życia i czynu: miłość ojczyzny,

Szybkie stosunkowo rozejście się I  tom u stanowi 
,  dobrą wróżbę dla poczytnośei tomu II k tó ry  ^est

niezbędny wszystkim , interesującym  się świtem Pol­
ski odnowionej, naszej Polski.

STANISŁAW SZFOTANSKI: 
nieba Powieść. Rok 1931.

Bez ziemi i bez 
Cena zł. 7.50

Szpot.ański jest doskonałym  znawcą dziejów pol­
skich drugiej ćwierci XIX wieku. Okazał to  w szeregu 
powieści historycznych, k tóre zyskały wzięcie i zbli­
żyły nas do doby rom antycznej, oglądanej w środo­
wisku politycznem. N ajnow sza jego powieść odtw arza 
nadzw yczaj jędrnem  i mocnem piórem czasy rabacji 
galicyjskiej, czasy, kiedy w ydało się, te  na poi 
skość w b. zaborze austriackim  przyszła prawdziwa 
zagłada.

A utor cały ta len t obrócił na uw ydatnienie postaci 
Szeli, głównego spraw cy rzezi. Je s t to  jednak  z na j­
lepszych kreacyj w dorobku literackim  Szpotańskiego, 
człowiek żywy i silny, interesujący, z całym swym 
sprytem , bezw zg^dnością i am bicjami, istny wódz 
chłopstw a. którem u nie dorównali towarzysze. N iska 
ku ltura l u l u pochwycona została w obrazach z za- 
mawiaczem i znachorem Kochanowskim Świat w ie­
deński z Metternichem ma osobna kartę . Powieść, 
skreślona plastycznie i wyraziście, dzięki świetnemu 
odmalowaniu głównej postaci w ybija się bodaj na 
czoło w twórczości literackiej autora

Ks. Prof. Dr. A. SZYMAŃSKI: Akcja Katolicka 
a działalność gospodarczo-społeczna. — Rok 1931. 

Cena zł. 2 —
A utor powołuje się na słowa Pm sa XI, że Akcja 

K ato licka obeimuje w szystko, co bezpośrednio lub 
pośrednio należy do boskich zadań Kościoła. W  tej 
myśli i zagadnienia społeczne, s to jące na drodze do 
nowego ukształtow ania cywilizacji, podlegają pieczy 
kościelnej. Akcja K atolicka, dążąc do usta len ia po 
koju Chrystusowego naw ew nątrz i zewnątrz, nie może 
pominąć zadań gospodarczych, albowiem niepokój 
indyw idualny i społeczny bardzo często spowodowany 
byw a złemi warunkam i życia —  biedą, nędzą i uci­
skiem.

P raca ks. prof. br. Szymańskiego odznacza s ię 1 
tak  ja k ' i inne jego dzieła treściwością. odrzucającą 
balast słów próżnych, i doskonale orjentuje o stosunku 
Akcji K atolickiej do działań katolików  n a  polu spo- 
łecznem i ekonomicznem, jako  ta k a  więc jest n ie ­
zbędna dla wszystkich pracowników A kcji K atolickiej, 
zajm ujących odpowiedzialne stanow iska.

WYBÓR PISM KAZNODZIEJSKICH ROSSU- 
ETA. Skarbiec mistrzów kaznodziejstwa. Przetłuma­
czył prof. M. M. Paciorkiewmz, Rok 1931. Cena zł 6.—-

W ysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.
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